
nuconych redakcja 
twraci. 

Te opiewa: 
otelu deputowanego mam« 
ele większe niż AJeks»TW ( D 7 , W m l . f Mktf< 
Chwali się on, że ^ f c ' ' * « * . 5 E ™ . V , F f t 
5 i td. itd. zarobili dzieła R » ^ M U „ J c
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12 milionów. - 5 U ó w «*r 
st? Bagatelka! GłupsW 

ciągu 20 lat napisałem $ 
nie dopuszczę się p r , a L , »» 

dą z nich ocenię na mjWV H i t l e r p r z v w r ń r , 
iie. Suma zatem: 63 TM m o n a r c h i / T 
iz przekładam Inne. dodaflf 
e. Przedkładam Je Wafli ̂  
faniem do Waszego osad 
kam na bulwarze Saint/ 
niskim parterze. Co* 
jdniiem siedzę w oknie,1 

do 11, by przyglądać » 
r m tędy handlarzom J 
ncja wie o tern. Żaden 9 
jechawszy do Paryża, jj 
)dwiedzić bulwaru St.* 
:zvć osobiście Paul de * 
t oknie swego donik". 
tych podróżnych, rzec* 

•zebywa drogę i"a D"ł 
n, co koszituje 6 sous. 
!, wsiada zpowrotem 
1 płaci znowu 6 sous. 

n 20,000 podróżnvcD 
;y dniu swe 12 sous z* 
libusem, czyli że właś6* 
/ zarabiają dzięki ter 
1.000. Do tej sumy n i e j 
ek rosyjskich, które. w 

. nie cofają sdę przefl 
datkiem na doroi#<. 
o Jeszcze nie wsv* ( K ° ' 
Ilość koblett prosił* w 

u moją podobizn* 
owo-Ju zakupiłem dojr 
00 Jr/ografiJ swoich. ' 
szcze więcej szalone * 
powieści, prosiły tni"* 

V te * . 
250 fr 1 

R o k V ia N r . 122 

C e n y o g ł o s z e ń i 
Fraed tekstem t I . 1-tia i t roaa 40 gt 
ta w. a»'n> 1 ' a a . t t rona 5 U a • 
tak ic ia 4C ft. nekrologi 25 gt. iwy 
--aaioa 15 gr.. ( t ron a 10 Umów. dro 
">oa 12 gr. t a w y r a i , dla p o i i u k u j a -
«T«t> prasy 10 f r . | aa lmn ie j f i e oglo-

• t . m . 1 20 i t j dla ba t roboL I tŁ 
Jgtoaieoia dwuko lo i owe a 90 proc. 
l rezej; ogłotzenla zagraniczne I t ró j 

ko lo rowa • 100 p r o c d ro ła j . 
ta termin druku i treśe o c l o n e 6 admt 

nt i t raefa aia odpowiada. 
P. tC O. Nr. 68009 

Wolna u l wrót Rosji. 

Likwidacja sowieckiej dyrekcji kolejowej 
w CHARBINIE. 

S t r a s z l i w e s k u t k i w y s a d z e n i a mostu . 
Londyn, 3 maja. Tokio przeżyło wczo ' C y , jednakże żołnierzom japońskim udało 

• A » — L -
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Z v c ' ° , ma nadzieję, żc 
J ^ w a d z i go na tron. 

la autogramy 
płacono po * 
ze dotychczas wya"! 

-*J 6,000 nutogramów. ' 
Jak olbrzymie sufl" 

r«ch tym jednym \ 
dplsem. Do tej sum? *Z 
w t pokaźnych plenfe^J 
©ono dotychczas za P 

:ze Jedno bardzo F Vi 
-'tylko dużej cromw* 0 W y o - r a ł 
rzy. lecz żywle n a ^ (

 1 - " -

N E R Zaleski 
do G e n e w y . 

•Waw za^tanicznych. August 
>J • V c ' u Ł * e > e K u ważnych n* 
i^memi czynnikami w czasie 
^Mniowe.tr, p o bv tu w stohcy, 

J ""in. Zaleskiego do Gene-
, S n v ) t s t 5_R O bm. 

ra; ran^ diupra falę samorzutnych manife-
st-.cyi. Wiadomość a wysadzeniu mostu 
na rzece Sungari pod Kirynem wywołała 
n.esKc) ane wzburzenie. Na wiecach !nd 
no:>6 zadała represyj wobec urzędów so
wieckich w Mandżurii. Nie iest wyklu
czone, iż japońska rada ministrów zdecy
duje sie 
vv;ec 

lu|jviigAU I UUU 11 - lllioi i KJ TT rwv< . 
na ostateczna zlikwidowanie so

sie ująć dwu podejrzanych mężczyzn, nie 
Chińczyków, 

prawdopodobnie Rosian. 
Nieznajomi nie posiadali przy sobie żad
nych dowodów osobistych, odmówili też 
zeznań, tłumacząc sie nieświado- J ^cią. 
G ł ó ^ a kwatera iaoońska armii charbiń 

skiei ferłouła ttan oblężenia w kilku mia . . . . . . . . . . — - . , a r.«=i wx " s n ą tran ooiez-enia w kuku mia-
Jcie; oyrekcii tko!etowei w Charbime.. stach półnorrei Mandżurii. Zarządzenie OSMTEI;7r.; 

i ledztwa. 
decyzja zależy od cyników 

S!ł-A W Y B U C H U . 
O file wybuchu świadczy szczegół, że 

filar ka-...'Vnny ninal- a wartownia, w 
ktńrej znakowało sie 

23 ŻOLN''CRZV JAPOŃSKICH 
wyleciała w nowtrze Huk słyszano v 
sanwrn Kiivn;<*. skad komenda wojskowa 
wysłała natychmiast pociąg pancerny w 
kierunku mieisca kaln«trofv. 

Ciemności utrudniały obławę w okoli-

to objęło między in. Chąrbin i 
nuje oaólne przekonanie, że sprawcami 
wysadzenia mostu sa 

AGENCI cowieecM 
Wpobliżu mieisca wybuchu, podczas 

no<7UWWAŃ natrafiono na przewodniki i-
lektryczne Pochodzenie ich ustali eksper 
ryza 

WOTNA! . . . 
MOAFTOA, 3 maia. Komisarz Woroszy-

łow wypłoŁił okolicznościowa mowę, za 

gotowa do poparcia ataku, bowiem woj
na stoi 

TRANSPORT 120 LOTNIKÓW 
1 A UT OM 031 LIS Tó W. 

Balin< 3 maja. „Wel t am Montag" 
twierdzi, że za pośrednictwem japońskiego 
attace wof.djtowego w Berlinie płk. Ka-
wabę i jepo pomocnika mir. Okamoto za
angażowanych zostało do armji iapońskiei 

p a ; 120 lotwków ' fachowców 
; woisk samochodowych z rozwiazanei e-

skaciry loinirzej narodowych sociaV.«>ów j 
oddziałów motocyklowych. Zostaną oni 
wyek«i>ediowani do Japonii drogą morsk-j 
l-rzp7 Cenuę. 

NASTFNNV transport składać się będzie 
z 20C h \ j \ th członków oddziałów sztur
mowych, wyłącznie 

oficerów i podoficerów. 
Dziennik pisze o planie wysłania do Japo
nii naroclo\vo-scialis!vrznego korpusu po 
si'kowezo pod dowództwem znanego ge-

znaczące, ze armia czerwona musi hycl nerała niemieckiego 

Proces R i t y G o r g o n o w e j 

Ponowne badanie śladów krwi na przedmiotach. 
MAJA 

Władczyni At lantydy . 

Tajemnicza królowa Atlantydy, Antinea 

?rzed swoim monumentalnym posągiem, 
ilm ten, którego treścią są przygody 

dwóch francuskich oficerów w sercu Afry" 
ki, ma za tło mit o zaginionej Atlantydzie. 

rzęch Inb czterech 
w ! Francuzek. zek. 
;rplą najdroższe IJJJJI 
enla 1 poglądy ^ 
, e - łfle 
c kochani O b v ^ S o 
te wyWerzeme n>» 
invch". . 
i sobie wyobraź1 0: 
echu 1 wesołości 
rędzla k a e i d y d ^ 
ch autorów- M i n ^ ^ i 
został wybrany a o 

»dsłucha I ,e' 
n a r o a r z - . I 

Blat. .ie<.zi w « J F > t f 
9 uwagę gości • W j» 
fon, skarpetkę, ^ , i # g n^V 

a pod w 7 * » k 0

I r t X 
waj Jego » ą * * M 
l gię ironicznie «" 
ch mówi navvel^ r > 

ia dziwaczny m

g f ( T t y * m 

podchwytuje to ^ 

wda, że nikt t*** 
smi? ,0 
,żę się Jednak « *" 
den s nich. ^ 
yjtnuje <f?dzie«o>» 
a kładzie d ^ d z J 

««eni pyta: ̂ j f f 
i« jest podobny 
pańskiej drug>cJ y J 

1 " 8 i a d BlZ>^<v 

j . - w y g r a ł 
'SlCcy dolarów? 

6 ognienie d o l a r ó w k i . 
S 5 . m a i a - Wczorai o godz. 

Jijoj1? «e losowanie 4-procento: 
1 Pożyczki doli 'owej seru 

<Hdo1- 422354 
% a n c p o 3000 doi. ! 185194 

fe^1' oo 1000 doi. — 
« 2 5 I 'J72164. 81541^ 

816982: 

I Ł ^ H A N V , C I d o 5 0 0 Joi- — 

2?3 J' 851778. 533763, 

Lwów, 3 maja Cod wł. kor.) Po so 
bolnich sensacjach natłok na sali rozpraw 
gdzie odbywa »ię proces Rity Gorgono
wej, zwiększył sic 

jeszcze hardziej. 
Publiczność toczy ożywione rozmowy. 

Jedni przypuszczają, że trybunał odrzuci 
wszystkie wnioski prokuratora i obrony, 
inni twierdzą, że rozprawa będzie odro
czona* celem poddania 

ponownej analizie śladów krwi. 
Po otwarciu roznrawy przewodniczą

cy oznajmit że zgłosili się do niego 'Tisczo 
znawcy, aby^ udzielić szeresu dodatko
wych wyjaśnień w sprawie wydanego o-
rzeczenia. 

Dr. Westfaljwicz podaie. że rzecze^ 
znawcy, badając ślady krwi. pracowali 
metoda przestarzałą. Na podstawie swo
ich badań doszli oni do przekonania, że 
na rozmaitych przedmiotach znaleziono 
krew "niny A , zazn^zaiac iednak. że me 
toda, która pracowali obecnie, iest przez 
wielu fachowców kwestionowana. Dr. 

Opieński zaznacza, że nie cofa swego O; Siady kroków na śniegu. Biegły one od 
rzeczenia, iż na futrze znalazł ślady krwi głównej wi-iandy will i do piwnicy, gdzie 

»ię pan truPo Jm 

stlumionento *> ^ . 
pnie zgarni8 

^ h o d ń ^ ^ ^ ^ ^ , ^ * ^ ^ ^ 

Roman r t t T W 

grupy A , wypowiada sie iednak za po-
wtńrzeniriu analizy vecUu« metody naj 
nowszej. 

Przewodniczący: — Jednem słowem, 
panowie stwierdzają, że prowadzili pano
wie badania dawna metodą, która wyka
zała, że krew na futrze 

NALEŻY DO ZRUP\* A. 
Prokurator: — Czy w iednem mieisen 

były ślady krwi, czy i w innych miej
scach? 

— Tak> i w innych , na ramieniu, ple
cach itd. 

Obrońca: — Czy panowie, którzy po 
wiedzieli w sor>otę, że nie mogą orzec sta
nowczo, czy krew na. futrze nale.i%ła do 
gruny A , obecnie zmieniają zeznanie? 

Rzeczoznawca: — powiedzie! >'śmi\ źe 
wobec istnienia nowszych metod b^dam 
należałoby zbadać ieszcze raz według tej 
nowej metody. 

Nfasteonie przewodniczący ogłosił AE-
cvzie, odrzucająca prawie wszystkie wnio 
ski prokuratora i obrońcy, z których dopu
ścił '"edvnje zarekwirowanie z prokuratury 
w Katowicach 
KARTY karnej ŚWIADKN ANTONIEGOJR'ALEMH\, 
ORAZ aktów sprawy, torracei s'"e przeerw 
niemu w tamteiszvm sadzie, a dalei dopu
ścił wnio«ek ohrońcy o przesłanie futra, 
świecy, obu lrl»mek. Arr^o *,7vhv 7 okn« 
og: odnir » ' chusteczki do Ps««twow •• -r> I r 
« ł"Hihi Higieny, do prnf HW^fe lda w 
W » m « « ^ . w celu no<ł<łania badaniu me 
toda r f d n e n r T n a •nni f ł"'«tCVch Sie na tycb 
prze''-""otach śladów trwi . 

VC'obec uwzględnienia te«»o wniosku 
oorońcy, przewodnir^a^y oełosił o*łrrvze-
me rozprawy do dnia 14 maia eodz. 9-ej rano. 

. . » T7 * W 

znaleziono chusteczkę ze siadami krwi, do 
' ' ' mi, i 'i/ic znaleziono diagan (toporek 
O::K>C1; IM ) i do boczm-j werandy, do po
koju Gorgonowej. 

Brak śladów włamania przez okno lub 
przez.drzwi, co ma świadczyć, żc zbrodni 

dokonał ktoi z domowników. 
Dżagan, znaleziony w basenie, którym e-

wentualnie dokonano mordu. 
Chusteczka, znaleziona w piwnicy, mo

kra (choć piwnica jest sucha), jakby nie
dawno prana, ze śladami krwi. 

Krew na futrze Gorgonowej. Ekspertyza 
•twierdziła, ie jedna kropla krwi jest krwią 
LusL 

Koszula seledynowa, którą oskarżona 
miała spalić po zbrodni. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej.)] 

K o n s u l 
p e r u w i a ń s k i w K r a k o w i e 

o d e b r a ł s o b i e ż y c i e . 
KRAKÓW, 3 maja (tel. wł.) Konsul ge 

neralny Republiki Pernwjańskiej w Kra. 
kowie Marjusz Walter popełnił samobójst 
wo, zażywając weronalu wraz ze swoją żona 
Stcfaoją. Przyczyna zły stan materj.dny. 

Bodo na ławie oskarżonych, 
E c h a s t r a s z l i w e j k a t a s t r o f y . 

WARSZAWĄ, 3 maja. — 23 bm. odb* 
dzie się proces w sprawie 

straszliwej katastrofy samochodowe} 
pod Łowiczem, w której ofiarą padł ś. p. 
Roland, aktor „Morskiego Oka". Na ławia. 
oskarżonych zasiądzie aktor 

.Eugenjusz Bodo-Junod, 
pod zarzutem spowodowania katastrofy 
oraz trzy osoby z magistratu Łowicza; bur. 
mistrz, wiceburmistrz i naczelnik oddziału 
drogowego, odpowiedzialni za stan szosy. 

Rodzina zabitego aktora wnosi o zwrol 
kosztów pogrzebu. 

„Wojska polskie miały zająć Gdańsk!" 
„ S e n s a c i e " h r . G r a v i n y . 

ki J«*t to ustawowo naidłuź.zy czas na ja-
JT^żna odroczyć rozprowę. 1 

LVMTw°oTe i e ^ W y W ° , a , ° 8 e n 9 a C J C W -

FASCYNUJACA ZAGADKA. 
Tak sensacyjnej zagadki kryminalnej 

nie rozpatrywały bodaj nigdy sądy polskie. 
Przysiąęgli, którzy mają orzec o winie 

Gorgonowej, znajdują się istotnie w nieby 
wale irndnej sytuacji. Winna czy niewin
na? 

Co przemawia za winą Gorgonowej' O-
to najważniejsze poszlaki, wysunięte przez 
prokuiatora: 

.ZACHĘTA" IT j ierska 26 

^ T ^ a i a s l ę w 
™ dniu rozpoczy 

dniu I maja wiosenne zabawy ną statkach, 
naj§ swój letni kurs, I 

KINO 
dźwiękowe »» 
Od 1 maja i dal następny**.. Potciny dramat 
miłosny dwojga pnyjaciół i jednej kobiety 

w diunjrlach piekielnej wyapy p. t. 
1 ) „ K R E W N A P U S T Y N I 
2) I G R A N I E Z M I Ł O Ś C I Ą 

Zajmująca treść. Najoowsse przeboje. Arcy-
wesole sytuacjo- Wkrótce. .Serce Pieanlana" 

Początek o g. 4, w dniawiątacz. o g. 12. 

L I I 

WARSZAWA, 3.5 Wczorajsze radjo nie 
mieckie ogłosiło na cały świat sensacyjny 
komunikat prawicowej agencji berlińskiej 
„Telegra phen Union", nadany z Londynu. 

Komunikat ten brzmi dosłownie: 
— W związku z naprężoną sytuacją w 

Gdańsku specjalny sprawozdawca „Daily 
Kzpress" dowiaduje się z najwyżej posta
wionego źródła, że wysoki komisarz hr. 
Gravina zwrócił uwagę generalnemu sekre
tarzowi Ligi Narodów, Sir Erie Drummon-
dowi na niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
pokojowi Europy na wypadek 
wymaszerowania Polaków do Gdańska. 

Celem tego doniesienia było uchronie
nie Rady Ligi i wielkich mocarstw przed 
niespodziankami. 

Sprawozdawca „Daily Express" dowiadu 
je się dalej, że Polacy byliby przeprowadzi 
li swój zamach, gdyby w sobotę nie nade
szły inne polecenia z Francji. 

Hr. Gravina oświadczył korespondento
wi, że Polacy stracili głowę. Bowiem jeżeli 
polska flota wojenna zawinie do Gdańska, 
to w 24 godziny później będzie tam już flo 
ta niemiecka. 

„Daily Expres«" wskazuje dalej na to, 

że Polska wywiera ogromny nacisk gospo
darczy na Gdańsk, szczególnie przez prze
niesienie całego obrotu do portu gdyńskie
go. 

Konsul angielski w Gdańsku złożył swe 
mu rządowi obszerne sprawozdanie w tej 
sprawie. 

Także „Daily Herald" nadaje wiadomo, 
mościom z Gdańska rozmiary sensacji. 
Gdańsk — twierdzi sprawozdawca — po 
stworzeniu nowych garnizonów w Tczewie 
i Grudziądzu jest zupełnie otoczony przeć 
wojska polskie. 

„Sensacje" o polskiem wkroczeniu do 
Gdańska, jak jasno wynika z depeszy, sfa
brykował sam p. Gravina i musi za to po. 
nieść i 

całkowitą odpowiedzialność". 
Jest nie do pomyślenia, aby Liga Naro

dów i Polska mogła tolerować na tak wy. 
sokiem stanowisku człowieka, który naiw. 
ny hitlerowski argument wyborczy o pol
skiem niebezpieczeństwie autoryzuje po
wagą swego stanowiska, w brudną grę oso
bistą i swego rządu wciąga powagę j Ligi 
Narodów. 

Wybuch bomby w Budapeszcie. 
Z e m s t a k o m u n i s t ó w . 

WIEDEŃ, 3.5. (tel. wł.) Na tarasie ho
telu „Cesarza Karola'' w Budapeszcie, wczo 
raj o godz. 11 wieczór 

eksplodowała bomba. 
Wybych nastąpi w kabinie telefonicznej 

zbudowanej ze stali i szkła. Metalowe czę
ści zostały pogięte, a odłamki witryn zasy
pały gości siedzących na tarasie. 

Podczas szalonej paniki, jaka wynikła 
V hotelu, poprzewracano stoły, krzesła j 

stratowano dwie kobiety. 
Odłamkami bomby i kawałkami azkła 

pokaleczonych 7 osób. Sprawców zama
chu nie ujęto. 

Według przypuszczeń policji bomba by 
ła podłożona przez komunistów, jako od
wet za zakaz urządzenia pochodu w dniu 
1 maja. Na tarasie znajdował się w chwili 
wybuchu wiceprezydent policji hudapca-
ieńskjgj « soną i córka. 
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Dalszy ciąg procesu lwowskiego. 
Niektórzy świadkowie zeznali, że wi-

dzieli Gorgonowa raz w koszuli dłuższej, 
wystające' z pod fntra, drugi raz w król-
azej, nitu ystajacej. 

Wybita «zyba na werandzie. Ekapertyza 
kitu ma dor.odzić, że wybito ją od zew
nątrz, ni' 1 z..-, jak twierdzi Corgonowa od 
wewnątrz. 

Spokój psa, podobno bardzo złego, któ
ry n»o wpuściłby nikogo obcego. 

Ogarek świecy 
, ze śladami krwi, 

znaleziony koło basenu. 
Ślady krwi na oknie ogrodnika. Oskar

żona budziła go po morderstwie. 
Cheć zhańbieniu Laai, o czem ma dowo 

dtić aeznanie detektywa Halemby, wynajc 
trpro do wejścia z Lusia, w HTO«unki fizycz
ne. Rozcięcie błony dziewiczej po morder
stwie mogłoby być pośmiertnym aktem 

zemsty na dziewczynie. 
Wreszcie względy psychologiczne. Gor

gonowa przypisywała Lusi swe rozstanie z 
Zaremba, które miało nastąpić definitywnie 
nazajutrz po morderstwie... z 

Gdyby przyjąć prawdziwość tych po
szlak, wina Gorgonowej byłaby niemal pe
wna. 

Jeżeli Gorgonowa zamordowała istot-
tnie Zarembiankę, będziemy tu mieli do 
czynienia z przejawem wyrafinowanego dą
żenia do karjery osobistej — bez skrupu
łów moralnych i 

DOSŁOICNIC PO TRUPACH. 

Wszak jej chciano dać 10 tysięcy dola
rów „odczepnego'' i mieszkanie w willi, 
Gorgonowa nic zadowoliła się tom, chciała 
utrzymać nadal swe stosunki przy boku 
Zaremby, by dopiąć raz swego głównego ce 
lii: zostuć ż.o.i.,1 kochanka. Wiedziała, że nie 
lubią jej dzieci Zaremby i żn nawet sam 
Zaremba mocno w stosunku do niej oziąbł, 
a przecież ona za wygraną nie daje. 

Zagadka ta jest rzeczywiście niezwykle 
fascynuj.jca i stanowi wyjątkowy probh-m 
kryminalny. 

Jeśli Gorgonowa istotnie jest morderczy 
nią, siła jej jest prawdziwie , 

zdumiewająca. 
Przesiedzieć cztery miesiące w więzieniu 

przetrzymać tyle godzin śledztwa i rozpra
wy głównej i nic zdradzić się ani jednem 
słowem, na to trzebaby tleniona, nie czło
wieka. 

PLACE KII 
111 

POLECA: 

B i u r o , P i o t r k o w s k a 104, t a l . 115-88 

w Juljanowie (Sad OWOCOWY) z lasem 
od ul. Sowińskiego aż do Łagiewnickiej (prolaktowana 

wkrótce sieć tramwajowa) 
t a n i o i n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

120 samolotów siad Warszawą. 
W i e l k a r e w j a l o t n i c z a . 

-x:o:x-

Nowy sensacyjny proces. 
T y m r a z e m a r y s t o k r a c j a . . . 

Wa.ru.axva, 3 maja. W piątek tego 
tygodnia rozpocznie sie w warszawskim 
sadzu*, okręgowym sensacyjny proces O 
/•••iście, jakie ubiegłego lata rozegrało sic 
w hotelu Europejskim w Warszawie, mię 
dzy dwoma przedstawicielami arystokracji 
Oskarżonym 

jest hr. Piotrowski. 

który usiłował dokonać zabóislwa hr. 
Smorczewskiepo na tle zatargu osobiste
go. Przyczyna była żona Piotrowskiego-
obecnie zamężna za Smorczewskim. 

Hr. Smorczewshi odniósł ciężka ranę po 
Mrzało-^a w nogę, która spowodowała ka
lectwo. 

WARSZAWA 3 maja. Z okazji święta 
narodowego na placu marszałka Piłsudskie 
co odbędzie się dziś rewja wojskowa. Defi 
|'adę wojskową przyjmie Prezydent Rzpli-
•lej. Spodziewany jest również przyjazd mar 
szalka Piłsudskiego. 

Największą niespodzianką, jaką sfery 
wojskowo przygotowują w dniu dzisiej
szym będzie rewja lotnicza na skalę do
tychczas w Polsce niewidzianą. 

Na placu marszałka Piłsudskiego przela 
ływać ma w karnym ordynku 120 wojsko
wych samolotów w szyku bojowym. 

Eskadrami i dywizjonem, manewrować 
będą na zmianę. W Polsce będzie po raz 
P I E R W S Z Y użyta tak duża ilość samolotów je 
•lnocześnic. Rewja lotnicza będzie świad
czyć o gotowości bojowej naszej floty napo 
wietrznej. 

Ten siekierą, tamten nożem... 
B ó j k a n a z a b a w i e t a n e c z n e j . 

Shpca. 3 maja. W osadzie Modzelew, 
powiatu słupeckiego, odbvvvała sie w dnii. 
wczorajszym zabawa taneczna, w miesz
kaniu niejakiego Wawrzyńca Kusa. W 
czasie zabawy dwaj pijani już uczestnicy 
zabawy 28-letni Władysław Fabulski' i 
25-Jełni Kazimierz Grochowski, wszczęli 
na skutek <\A\'^ych NIEOT-ozumień osobi
stych, kłótnię, która przedzierzgnęła się w 
bójkę, 

Zniżka cen wódki 
P a p i e r o s y r ó w n i e ż P r t ^ j t T S 

WARSZAWA, 3 maja. - J ^ ^ ^ Ł 
Ustaw'' z dnia 30 z. m. przyniósł m J " W ^ ^ a J 
dzenie ministra skarbu, ustauawW 
wo ceny produktów monopolu JP''1T 
go, a mianowicie: .a 

Wódka zwykła: a) mocy 35 *> Y 
4.80, 0,5 Jt. 2.50, 0.25 It. 1.30, 1 - J J 

Zi 
Monaco 

j e w s i j e s t u nas tak da] 
cięgła równiną, w ost 

, U T T U I U A ; I w ost 

, 1 , 2 .w, " - / / R T O ' j i i ł ^ i s t ł t y l k o powierzchn 
4.80, O,o IT . ^ 6 0 ' ° ; I N O T Ł R ^ każdego naszego * 
S U T Y 1 50 1. 0 U. 0,105 «> C f c n e szukać jej musi. n 0l2\\7n o "'. - i™ ̂  " ' 1 ta dalej, wzgl. wyżej, 

s~cmi miejscowościami 
"m jest ciszej, skromn 

krowiej dla nerwów. 
szukać* wsi i wlejskiegi 

słownie wznieść się na 
Ale ta wieś górska jes 

^ietlana, jakby skąpana 

krroareo zakończona. 
Fabulski rzucił sie na przeciwnika r b y t y t o niowe, 

siekierą w rękach. Grochowski ooerował 
nożem. Zanim uczestnicy zabawy zdecy
dowali sie rozbroić awanturników, ci stra 
«zlivvie pokaleczeni osunęli sie na ziemię. 
Jak sie okazało Grochowski odniósł pęk

nięcie czaszki, zaś Fabulski* szereg RAP 
głowy i złamanie no"i. Obu przewieziono 
na kuracje do szpitala. 

It. zł. 6.30, 0,5 — 3,20, 0,2o 
0.75. 

Wódka wyborowa: d)- B0** •. 
zł. 6.90, 0,5 It. 3.70, 0.25 It.'«-*i 
oy 45 st, 1 lt, zł, 7,60, 0,70 lt. 
lt. _ 4.00, 0,25 lt. 2.00. ^ 

Wódka luksusowa: 0 n , 0

c

c - . . 
zl. 10,40, 0,75 lt. - 7.00, 0,5-

Ûlrylur « cele domowa-j^ na 
g) rL} 90 st 1 lt. zł. 1 2 . 5 0 0 * 4 U ^ f ^ ^ W ; 

Kto zabił właścicielkę majątku? 
S n r e r t e l n y s t r z a ł p r z e z o k n o . 

ochronę wobec pogróżek ze strony chło
pów. Policja poradziła Lichobaninowej 

zastosowanie wszelkich środków ostro/"-

Białystok, 3 maja. Wczoraj w nocy 
w majątku Kostuszyn, pow. bielskiego za
bita /ostała w swojem mieszkaniu wystrza 
łem z rewolweru, oddanym przez okno 
właścicielka majątku Lichobaninowa. 

Według wszelkiego prawdopodobień-
•lwa, Lichobaninowa zamordowana zosta
ła na tle sporu majątkowego, trwające?/ 
oi.! dłuższego czasu 

miedz}} nia a kolonistami. 
którzy nabyli działki 7 rozparcelowanego 
przez nia majątku. Na dzień przed śmier
cią Lichobaninowa zwróciła sie do poste- j Dochodzenie w loku. 
runku pol w Ciechanowcu z prośba 

3 Maf a sport, 
D z i s i e j s z e i m p r e z y . 

W dniu dzisiejszym z Okazji święta 3 
woja, odbędzie się cały szereg imprez spor
towych. Na boisku ł.KS-u przy al. Unji 
organizuje od godz. 15-ej „święto Sporto
we'' Miejski Komitet WT i PW, w progra
mie którego prócz zawodów lekkoatlety
cznych, odbędzie się 

mecz liazcny ŁKS — IKP, 
oraz o godz, 17 mecz piłkarski pierw
szych <lrużvn TTakoahu i Widzewa. Rów-ści oraz poleciła zamykać okna, ponadto 

przeznaczyła dla ochrony jej osoby, po- »icż od godz. i5-cj urządza propagandowy 
siennikowego Żurakowskieto. W chwiłi 
oddania strzału przez mordercę, Żurakow 
ski rzucił się w posroń za złoczyńcą, lecz 
nas?le z ukrycia padł druci strzał z dubel
tówki, który ciężko 

zranił n» s iWe policianla. 
"Burakowskiego przewieziono do szpitala. 

S t r a ż g r a n i c z n a 

postrzeliła dwu przemytników. 
Wieluń* 3 maja Wczoraj nad ranem, 

patrol straży pogranicznej, w okolicy 
Strzelec, w powiecie wieluńskim, zauwa
żył K I L K U przemytników przekraczających 
granice w kierunku Polski Strażnicy we
zwali przemytników do zatrzymania się. 
Miast posłuchać wezwania porzucili wor-

P O S I E D Z E N I E Z A R Z Ą D U G Ł Ó W N E G O 

Z W I Ą Z K U S T R Z E L E C K I E G O . 

WARSZAWA, 3 maja. — Z udziałem 
generała Rydza Śmigłego odbyło się posie
dzenie zarządu Głównego Związku Strze
leckiego. Uchwalono zwołać zjazd delega
tów okręgowych „Strzelca" na pierwszą po
łowę lipca. 

(bezpłatny dzień sportu KP-Zjcdnoczone, 
na który złoży się czwórniocz gier sporto

wych HKS — Zjednoczono (koszykówka i 
siatkówka żeńska i męska) zawody lekko
atletyczne i bokserskie oraz zawody ping
pongowe z udziałem Jutrzenki i KMP; 
imprezy powyższe, któro odbędą się w lo 
kału i n.i boisku KP Zjednoczone przy ul. 
Przędzuluianej zakończy uroczyata Akade-
im i.i Pozatem urządza SS Resursa bieg kc 
larski dla młodzieży rzemieślniczej na dys-
tunsie 25 kim. na trasie szosa Rzgów — 
Skręt Pabjanice, zaś ŁKS Ib rozegra w 
Zgierzu mecz fotbalowy (towarzyski) /. 
Sokołem. 

Upadek murarza z rusztowania. 
KROMKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 

ki z przemytem i zaczęli uciekać. Po sal
wie ostrzegawczej w R Ó R Ę , posypały się 
strzały w kierunku uciekających. W re
zultacie dwóch z pośród uciekających 
dość ciężko rannych. 

osunęło sie na ziemie. 
Okazal i się n imi 2 mieszkańcy P r a 
szki, Józef Sloboda i Marian Grzelak. 
Obu przewieziono na kuracje do szpitala. 
Stan postrzelonych kłusowników nie budzi 
obaw. 

Za zbiegłymi przemytnikami czynione 
sa poszukiwania. 
Porzucony przemyt składał sic z jed I 
wabiu, sacharyny, i narzędzi chirurgicz
nych wartości 7000 złotych. 

ŁÓDŹ, 3 maja. — W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych w po
dwórzu przy ulicy Śródmiejskiej 25 spadł 
z rusztowania, z wysokości I piętra 33-letni 
Antoni Mngdziński, murarz, zamieszkały 
przy ulicy Nowo-Łutomierskiej 11. Mag-
dziuski odniósł ogólne, ciężkie obrażenia 
ciała. Przefieciono go do szpitala. 

* * * 
Na ulicy Zagajnikowej został napadnię

ty i pobity przez nieznauych sprawców 22-
lelni Szmul Krasiński, zamieszkały przy 
ulicy Franciszkańskiej 19. Krasiński od-

* * * 
Ol olo godziny 8 wieczór na ulicy $rc-

bizjńskicj usiłowała pozbawić się życia 
przez wypięła jodyny 26-letnia Walentyna 
Mieei.ikówna, niewiadomego micj>ca zamic 
azknnij Despcratce udzielił pierwszej po
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

W bramie jednego z domów przy ulicy 
Piotrkowskiej powiła eyna około 24-letnia 
kobieta, nazwiska której narazie nie ustało-
DO, 

Matkę wraz z noworodkiem przewiezio-

tytoń i papieroty. 
Przypuszczać można i naleif 1 

że ceny na tytoń'i papierosy " " j 
żone eon.i jmniej w tym sto*'"1*' 
roby monopolu spirytusowej 

Natomiast nio wia/łonio n<ira 1 
niżone zostaną również ceny 
m 

M ł ^ n . i ^ d o w . w - j a r ^ G ' r i m a I d i ' C h 

n i c z e w C^rku S p ° r rm, * w i e d 2 a j t . 

z n a n y m c y r k u b p p f t ^ . ^ t ^ ^ 

k i M I C D Z V ' . a r o i | o \ v v / " j i A f c ^ 8 Z C R ( , J ? podobny* 
czy. P r z y o y w a i a 1 1 A ' \ L P I E ^ W r : T ' 0 . 1 ^ ^ - , ' widzimy 
W O D N I C Y św ia tu , , , • u ^ e ^ i S S a J n t -Paul-Juł 

wiosek górskich w 
* ciekawie przedstawia 
'nana ty&jącom malarzy 
tó*. N^eima chyba pej 
' n & Płótnie lub szkicu rde 
,*?«h uliczek tej wioski, 

l e 8>C po to, by kozy gói 
*i? w skokach, tak bai 

C A * T I E S posiada równie* 

R V C H " N A rlńffTi"tódzkim J J K . ^ 

wywoła ojrromne z a l . " . . . 
będzie sensacją T E C R O R « L 

^ . . ^ ^ h ^ ; 5 J ^ . ^ o « ^ R R , i n 

nu sportowego 
swój udział : 

D O T Y C R 

u 

ascicid jedne 
znany 

. S ^ r i n y mis. tz l^nrop^'ji 
k i Teodor Tomów ('l?r"°l 
noraz pierwszy w\'st$v*, 
n y m mieście po 10-lctnie^. 
Sci. Następnie fenomeni 
mistrz świata Hiszpan 

• d v i 

^•ifnuje, a „pulIovi 
*r rysunku par 

Dywca 1 nar»rO( 

M i 

« • W Ł I 
"ZDÓW 

^ ^ S i • c h b r ^ e a : * < : h ' 

L^ern,, f ^ ^ o w y właśc 
\**Z r?¥yńc^ 1*W wyc 

S f t U k ą myśl „wa 
* Jasnej Indywidui 

niósł kUka tłuczonych ran głowy. Poszko-1 0 0 karetką miejskiego pogotowia ralunko-
dowanemu udzielił pomocy lekarz miejskie I wego do szpitala położniczego przy ulicy 
go pogotowia ratunkowego. Narutowicza. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!'.! 
o p e r a c j i . 

wolno 

79 

P o m o c I sku tek b e z 
HUPTURY. jako tet kalectwa nie 

i«niedbyw»ć H y ł skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielką ja. ji»-.vi ludzka i kentwka apowodo-
wać mołt imiertelat powikłania kiizek. 

Specialat lecznicze bandałe ortopedycz
ne gumowe moiej metody utuwają radykalni* 
nalniebezpieetniejize i niizaitarzalsz* rup
tury u mątczyza. kobiet 1 dzieci. N a ehrzy -
w i e n l . kre.goalupa, p r z a c l w t w o r z ą 
n la a l . g a r b ó w I gruź l icy , l«Czn. tfor-
• «ty ortopedyczne DL skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp. wkłady ortope
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwerayt.: Prof. Dr R. Bnrącz 
prot. dr. J . Mar iaehler , prof dr. B. K te lanowak l . 

Spec. J. RAPAPORT or toped. ze L w o w a * 
Ł ó d ź , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t . z t a l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Oiobiite lawitnie fit chorych icat koaieezne. 

Ubezpieczonysb w Kaaie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Tą drojją okładam serdeczne podziękowań e WP, Dyr. J. RAPAPOR-

T O * I . »am. er lodi i . ul. Wólczańska Nr 10 la umiejscowienie me| prze
pukliny na którą ciarplałem bardzo wiele. Dziś czuję alę zdrów 1 wyrażam 
mu AOOIĄ wdzięczność. 

(—) L Salznanowiez 
ul. Aleksandryjska Nr. 29. 

L U S T R A 

T r e m a n a R a t y I z a G o t ó w k ą 
poleca — : — 

F A B R Y K A L U S T E R 

SZLIF" 
tel. 158-37 

m 
•R * 

m 
SB 

C i 

n 
3 

i ^a i ze z d r o w i e , 
S z c z . i c i e 1 p o w o d z e n i a ż y c i o w e , 

O u t e o f . a r y m a t e r i a l n a 
zależne są od jakości towaru. NIE kaśdy do
wolnie zachwalany towar. LhCZ W CIĄGU 
IZITIS ĄTttÓA' LAT W CAŁYM ŚWIECIŁ! 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ załłutfiite 
na Wasze LANFAAIE 

T y l k o „OLLA"Y MM 

D o k t ó r 

R E I C H E R 
C boroby skórne , weneryczne i mocto-

płciowet 
P o ł u d n i o w a 28 , tel. 201-93. 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wieer. 
w niedziele i twięta od 9 — l w poł. 

Dr. 1 . N A D E E i 
A k u s a a r i a choroby k o b i e c a 

tiodz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 p. p. 

P o m o r s k a N r 7 tel. 127-84. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIEIONA Nr. 1 Tel I M 49. 

Od 12 - 2 i 7 — 8,30 wiacz 

P ^ E R Z U ( 

takłe w r c , k u 

Przedewsrystkl 
'•eHtą" gości j 

P O Z A T C F T L ' T Y W L B L C F O I 
Kawan (Wiedeń)- K l ,_ .,,,n 

wielokrotny mistrz A j j ^ l ^ f K ^ £ 
Sztekker. Mist rz 
fenomenalny z a p a s m k ; ^ 

zer — b. trener . ' ^ „ j k s J f 
Łódź,, klasyczny zai>3 '̂ raff.T* 
sławy — student z ̂  

— monume 

noff, Czechosłowak ;

 1 [Skn y 8»ebie i dumny, 
• i ^ N A U Ł , E N N I S O W * J eks-mi 

T n o d * t M r f " | Ł A W V « P0*11"^© rozmąci 
N s c . d o ł u kartki 

skreślił podpis ta 

Niemiec B I R K E N M A Y C R - JA 
E I E R H O L U B A N i vyiclu 1

1 , Ą 
Turn ie i T E N WjLgp j 

T R O L A M iedzvnarod°* ,r 
Atletycznetro. zas su ^ 
P R A W N A S P O C Z Y W A w .^o' 

neero i cenionego
 sę

 Ql]tf'2 
V V E P O P . B r a ń s k i e e O ' c

ś c ł i . < 

T A R Ę K O J M I E o S O L I A J ^ 

cając kartki, zni 

^"towlcie przez podp 

ODSTĄPIĘ duży p o M 
oknach, pierwsze 
33 zł. 57 gr. CzcatochowfK 

TI 

feefca 

Dr. med. 

M. R O Z E N T A L 
Aknazer - ginekolog 

11-go L i s t o p a d a 19, 
telef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

STÓŁ jadalny aprzedarn ̂  
gistracka 20, m i c w k o n ^ 

SIATKI (filet) ręczny 
rabia Pracownia ręcW-
akiego 49. 

PLACE przy 
eprzedania, wia 

-•- osifjt* 
OTOMANY skrzynkowe. « " ̂  -j> 
,ła dębowe, — 

WCBEC kryzysu szyjcie Panie same, kroję | 
Jopasowywam p. Marja Putowa Piotrkowska 
103 parter. 

robot. ^ i ^ P r ^ 
ceny r.Kkie K I L I Ń ^ i e ^ J ^ * ^ / [ • 

******* *»* i»a laaa 

C a ' *«o 

M > ' * 7?** A r i sprzykrzył 
^ntoflarza profesor; 

"t«BI ̂  lako kopciuszka 
"Jzita , C . ! e n i "a wie* w 

h ^ ' kle, l ^ i ł , w 

a, i i j 0 r Rozozarow 
" J L T C l « o W l . r t y s , a ' a * pobytu 

ba^owlan. P- *J>£Al k^**" czlennlkarsk 
» . H . . l e 8 redakcyjny T-

Teres 
yla do V 

Ht» t l tc

 z , n w szpitalu spo 

UACZNOśC! Nadzwyczajna okazja dla pań z 
inteligencji. W 6 tygodni zupełne wyuczenłe 
Itroju I modelowania u p. M. Putowej, Piotr
kowska 103 ofic. parter 

i okazyjnie 
| obejrzeć. 

Place . 
w aąaiedztwle irruntó» "pUn r„pr- ^ redakcj 
przystanku i r . m - . i o - ^ ^ ^ j S ^ e r „ ^ 

a A; K U P b e z p o ś r e d n i o w s z w a j c a r s k i e j f a b r y c e 
W* kieszonkowy atwajcarski Ankier z wiecznym azkłem, z pięcioletnią 

SAMOCHÓD „Ford" j a 

w 
P i o t r k 

Zł. 
gwarancją za zl. 3 95 lepszy gatunek fantazyjae Zł. 4.95 re świe
cącym cyferblatem 1 wskazówkami Zl. 5.95 kryty Ankier z 3-ma 
kopertami Zł. 11.95. na • "tę damski lub metki ZŁ 8.95. dewizki 
ZŁ 1 — i 2.—. zegarki ze zioła amerykańskiego (double) ZŁ 4.95 

budziki ZŁ 6.50 
F a b . Zagr. „ C H R O N O M E T R " , Łód£, uL P l o t r k o w e k a 13S. ' 

poez 

D Ź W I Ę K O W Y K I N O - T E A T R 

„RAKIETA" 
Sienk iewicza 40 

Od wtorku dnia 3 maja i dni następnych I P r z e p i ę k n a o p e r e t k a ' ^1 

„ Z r o z k a z u k s i ę ż r a i e & l ? 
| P w rolach głównych: L I L J A N H A R Y E Y i H E N R I G A R A T . Pocz. seansów w dni powszednie a jodi. 4-ej. « 

Choroby ^ ^ ^ i T ^ S , , 
Przyimui. od 8.3^ ^ ̂  

W n , d z i . l . l - « ^ ^ ^ ^ ^ 

P r i e p i e k n a o p e r e t s a • i* ^ % , 

t k l 1 * - a « P 0 < I r i 

N N L U * 

rnofrawng 
nie krył się z 

^ ̂  di, krył sie z 

i*iQVj V < A r i " Następnego dr 

, t , k . w . k . ' % i ° » V ' ' i > > & " s '«^» b y 

korespoti 

ewamie ZACŁK 
n'e umiał sobi 

l a wyjechała 

http://Wa.ru.axva


ka cen wo 
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wyroby muszą, 
n nowych 

kro&kopljny, że odcyfrować go można tyl 
ko zapomocą lupy. Skromny to podpis, 
zawierający milczącą, drobną naukę poko
ry, a złożył go mistrz słowa, twórczy po
eta i myśliciel — Maurycy Maeterlinck. 

Poza tym zajmującym zajazdem w St. 
Paul zwracają uwagę liczne drzewa po
marańczowe, pełne złotych owoców. Pięk
na droga prowadzi do Grasse, słynnego z 
wyrobu perfum. Po drodze pachną pola 

kwiatowe na stokach gór, czarując oczy 
różnorodnością barw. Najmniej ciekawie 
przedstawiają się wieśniacy o twarzach 
zczernialych od słońca. Promienie jego, 
tak dobrotliwe dla przyrody, 

niszczą urodę ludzką. 
Tutejsze kobiety już po trzydziestce ze 
swą ciemną, pergaminową skórą robią 
wrażenie staruszek. 

Mai. 

Zatrute w i n o marynarzy. 
D z i w n a e p i d e m i a n a o k r ę t a c h 

W szpitalu w Hawrze 
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papierosy, . 
. . .)/!•. i i należy 

tytoni papierosy * 0 S J J 

'itiicj w tym sto*""!*" 
»olu Hpirytu«oweco. ' J 
Łt n :« wiadomo naTify 

również ceny 

a r o d ó w i W * 
v C y r k u Spo 

w Ł o d z i 

iki' 

:vrku 'SportoJJ-J 
D J C namioty P**; , 
ir. 6 i , rozpoc^Y1 i 
rriarodowY- . t u 

oywają 
świata, 

U'11! i i 

. ukazać 

Vi 

ingn łódzkim 
Skromne zaintert* 
nsacją tegorocz^ 
•wego. Dotychc*3* 
a l : 
/ misitz Europ^l 
r T o r n ó w f i ' ^ 
rwszy wvstąt)t, * 
r-ie po iolctniei ( 

pnie fenomennl")'.^ 

latrody i złotce0JL 

, vch^- z ' 8 z c r e J? podobnych ma 
."'"ejscowości widzimy na „ple-

z "ich Sain.t-P.iu1 ju t zaczyn 
Nk"lik< " 

a , n « Właściciel jednego z tu . 
- » jest tnainy całemu 

„ ; e Paryakiemu. Chodzi stale 
łu o S » > — • - - -

Vlikx • M a J u * hczne hoiele, 

gazdów 

lJelcri\l

Ij5l 

wreroio v>., 
V\ ;icdeń). M W 
ny mistrz 
Mistrz B C , ~ ' V Ł 

lny zapaśnik,'^. 
trener „Bar- 'V,.„ 

Rn 

nie ̂ * . r < > k ich brzegach, ^ r e 
jest w M i ł 1 1 U ] e • * »Tmllover" jego 
^'arzT X r 5 r s u n l « u paryskiego 
H«sv G o , * c « J tego zajazdu 

t y ^ i ^ e w »*>tej księdze", 
^etnu f ^ ^ o w y właściciel ra-

o , r y ś c ' e - i a k > wydaje mu 

r% ^"Je jaką myśl „wartościo-
"sJetn J i n dJ 'w>dualności. 

L^ywi/L?** 6 w r * k u ».»łotą" 
^ £ e P^ewszys tWam za. 

Przpi; " e l i tą" gości zacnego 
^"cając kartki, znalazłem 
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Start pierwszego sterowca sowieckiego UK1 j.od Moskwą. 

przebywają od 
trzech miesięcy marynarze, którzy po przy 
byciu do portu zachorowali 

na nieznaną chorobę, 

objawiającą się puchliną i silnem łzawie
niem oczów. Dziwna epidemja szerzyła się 
wśród marynarzy na kilku okrętach. Każ 
dy, przybijający do portu parowiec meldo 
wał o nieznanej chorobie, szerzącej się po 
śród załogi. Kilkuset członków załogi stat 
ków: „Columbie", „Arizona", „Dabomey" 
i inn\cb zoi-tało odstawionych do szpitala. 
Przebywają oni do tej pory na kuracji w 
Hawrze. Dotychczas 

zanotowano dwa zgony. 

U niektórych chorych pojawiły się na 
całem ciele bolesne bąble. Kilku pacjen
tów wypigało się ze szpitala nie czekając 
na polepszenie zdrowia. 

Lekarze długo głowili się nad przyczy
ną epideinji, wreszcie któryś z marynarzy 
zwrócił uwagę na hiszpańskie wino, które 
oatatnio było iostarczane załogom okrętów. 

Wzięto je do analizy i okazało się, że 
zawierało ono duże ilości arszeniku. Wy
toczono tedy skargę przeciwko „nieznane 
mu sprawcy". 

Również w portach Bordeaux. Cher-
bourga i Dunkierki zanotowano szercji \\\ 
padków zatrucia hiszpańskiem winem. U 
wszystkich marynarzy wystąpiły objaw) 
gwałtownej choroby skórnej oraz skur
czów mięśni. Najgorsze jest to, że leka
rze nie wiedzą czem leczyć dziwną choro 

dezvnlek hę. Próbują tedy wypędzić zło 
cją żołądka i specjalną djetą. 

Pierwszą skargę przeciwko „nieznane
mu trucicielowi" wytoczył marynarz Iran 
cuskiego parowca. Następnie służba sani 
tarna w kilku portach zostaia zaalarmowa 
na uiezwjkłą liczbą „inwalidów", przeby 
wujących na parostatkach, w' niektórych 
wypadkach oskarżono kompanje okrętowe 

o niedbalstwo, 

gdyż przypuszczano, że zachodzą tu wypad 
ki zatrucia nieświeżem winem. Kompanje 
okrętowe zdołały zrzucić odpowiedzialność 
na dostawców wina. Ci znów dowodzą, że 
wino pochodzące z Hiszpanji i Portugalji 
przechowywane było w magazynach komo
ry celnej, skąd zabierali je klienci. Obec 
nie władze [tortowe konfiskują beczki z wi 
nem, przesyłane z Hiszpanji i badają za
wartość każdej z nich. Stwierdzono dotych 
czas obecność arszeniku w stosunku 

siedmiu miligramów na jeden litr 

uina 

Dawka taka jest szkoliwa nawet dli 
zdrowego i odpornego organizmu. 

Przypuszczalnie arszenik pochodzi z 
okresu suszy, kiedy właściciele winnic nie 
posiadali dosyć wody, żeby dokładnie o-
czyszczać winne grona, posypywane arsze. 
nikiem, używanym jako środek przeciwko 
pasożytom. Takie tłumaczenie nie wystar 
cza jednak poszkodowanym, którzy posta 
uowili wspólnie wytoczyć proces dostaw
com. 

Rzymskie młoty na albańskiej ziemi. 
C e n n e w y k o p a l i s k a w ł o s k i e g o a r c h e o l o g a . 

Tylko ludzie 
P r z e m ó w i e n i e p r y m a s a W ę g i e r . 

Otwierając dorocznym zwyczajem 
walne zgromadzenie węgierskiego sto 
warzyszonia św. Stefana, kardynał Se 
redi, prsmas Węgier, wygłosił przemó 
wierne poświęcone kryzysowi zaufa
nia. 

„Przyczyn katastrofalnego położe
nia — mówił kS' kardynał — doszuku
ją się wszyscy 

w braku zaufania. 
Trąbią o tem gazety świata, chcące być 
wyrazem opinji publicancj. Nikt jednak 
nie zajmuje się pytaniem, co wywołało 
zanik wzajemnego zaufania. Materiali
ści nie mogą dać na to pytanie odpo
wiedzi, choć kryzys zaufania objął wszy
stkie dziedziny życia ludzkiego i odczu
wa sie zarówno w polityce jak w życiu 
gospodarczem i społccznem. na polu 
nauki i sztuki, wreszcie w stosunkach 
międzynarodowych. Dziś brak zaufa

nia nie tylko względem przeciwników, 
ale także względem usób stojących na 
jednej platformie politycznej, społecz
nej czy jakiejkolwiek innej' 

Źródłem tego braku za«fania jest 
brak uczciwości i ciasny egoizm. Mam 
najświętsze przekonanie — kończy kar-
dyńal Sercd'i — że na wszystkie nie
domagania znajdziemy lekarstwo tylko 
powracając do uczciwości f do wieczy
stych praw moralnych. Odosobnione 
akcje prywatne ludzi uczciwych tu już 
nic wystarczą, zlo bowiem 

zbyt się w życie wżarło. 
Czas abyśmy wtrącili sie w to przy 
pomocy Instytucyj i wywalczyli zwy
cięstwo. Tylko ludzie uczciwi moga do
konać wielkiej pracy oczyszczenia ży
cia publicznego od wszelkich nieczysto 
ści". 
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T w o l m a l i p r z y j a c i e l e 
b ę d ą Ci w d z i ę c z n i , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z M A Ł Y KURJER! 

Znany włoski archeolog, prof. Ugolini, 
prowadzi od trzech lat, finansowane przez 
rząd włoski i samego Mussoliniego wyko
paliska na terenie Albanji, które obecnie 
doprowadziły do bardzo 

ciekawych wyników. 
Wśród uzyskanych zabytków znajdują 

się kamienie, bronzowe i żelazne młoty, 
odmienne od tych, jakie znajdowano w in 
nych miejscach Europy. Można stąd wno 
sić, że już w czasach przedhistorycznych 
mieszkańcy tych okolic pozostawali w sto
sunkach handlowych nie z wnętrzem kon-
t>uentu, lecz z przeciwległem wybrzeżem 
Ad rjatyku. 

Wiadomo, że dzisiejsza Albanja była w 
(zasacli starożytnych 

kolon ją grecką. 

Osady helleńskie jednak, jak Apollonia 
Milli, Aulona, ograniczały się wyłącznie do 
wybrzeża Do wnętrza kraju ko'onizaeja 
nie sięgała. 

Rzymianie natomiast rozciągnęli swój 
wpływ latynizujący daleko w głąb kraju, 
gdzie też na każdym kroku niemal spoty 
ka się ślady ich bytności i kidtury, w posta 
ci gościńców, mostów, akwaduktńw, świą
tyń, łaźni itp. W starych kopa'niich na
trafia się na ślad starych sztolni rzym
skich. 

Na podstawie zabytków lingwisty c» 
nych Ugolini wnioskuje, że istniała żywa 
wymiana prastarej kultury apulijskiej ff 
albańską. 

Anioł nie żona! 
P r z e b a c z y ł a z b r o d n i c z e m u m ę ż o w i . 

M'strz krawiecki Józef Wal'czek z 
Dąbrówki nad Odra, chcąc pozbyć sic 
żony, zwabił ja podstępnie nad Odrę i 
każąc jej zbadać głębokość wody przy 
pomocy kija, podszedł do nie) niespo
dziewani pchnął ia do n>od\) 
Kobieta wnadła w nurty rzeki stłowa na
przód ' byłaby utonęła, gdyby woda była 
cokolw'ek głębsza. Gdv małżonka Wa

lu wysokości 500 marek. 
WaPczkowa schroniła sie przed mc* 

żem u swoich krewnych, którzy dopiero 
po 10 dniach zawiadom'li policję o zamia-
lach Wal'czka. Aresztowano go i osadzo
no w więzieniu. 

Odbyła sic rozprawa przed sadem H 
Opolu. Żona oskarżonego n'etylko odmó
wiła świadczenia przedwko swojemu mę
żowi, lecz nadto zaznaczyła, że wszystko 
mu przebacza i ma zamiar żvć z nim dalej 
w zs!odz'e małżeńsk'ej. 

Chociaż prokurator Jopominał się o 
p lufowy wymiar kary, sqd uwzględnił częś-

żonę zamordować, by uzyskać premję u- j c.iowo pros'be żony oskarżonego, skazując 

z mroźne* wo dy. liczka usiłowała wyiść 
mąż jej starał sie do teso nie dopuścić, 
wpędzając ja zpowrotem w głębie. Rzu
cał na nią przytem cieżkiem1 kamicniam1. 

Dochodzenie wykazało, że W . chciał 

bezp'eczeniowa jo tylko na 3 mieszce w'ezienia. 
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poezji Ari 
osoba autorki. Wi-

I < l ecydowal się napisać 

Powieac 

legami redakcyjnymi na wywczasy na Porno, 
rze 

Potem każdy znalazł pole i przed
miot swego zainteresowania. Julian 
cale dnie łaził z wędką. Zdzisław zna
lazł gdzieś jakąś chabetę pod wierzch i 
jeździł na placówka straży granicznej, 
przy tej sposobności odrazu ze wszy
stkimi się zaprzyjaźnił, grał z nimi w 
nożną piłkę, organizował chóry od rę-

jakiejś niepohamowanej złości, to zno
wu przekorna pluje wokół białą pianą, 
mocuje się z łódką, niecierpliwi, albo 
srebrna jak szkło tuli do siebie promie 
nie słońca i cicha jest, nieruchoma, ale 
żywa. Gra lśniącą piersią iak harfa za
czarowaną pieśń o słonecznej ciszy. 
Albo w purpurę i fiolet strojna otwiera 
słońcu bramę zachodu i jest jak kró
lowa królowych piękna i tajemnicza 
Ogarnia ramionami złotą kule i zamy
ka się w mroku i chłodzie nocy. 

Adrjanka pokochała jezioro i stało 
się CKio jakby cząs;ką jej duszy. I zda
wało się chwilami dziewczynie, że la 
wielka woda także ją kocha, a czasem 
marzył się Ari Ocean i ten ktoś na 0 -
ceanic. Tolek łaził za Adrjanka jak 
cicii, tak że wkońcu zaczęła przed nim 
uciekać. Chciała być sama. Cieszyć się, 
rozmawiać z lasem i wodą. Lubiła pod
czas wichury płynąć łódką i borykać 
się z naporem fal, czuć niebezpieczeń-

ki, jednem słowem śpiewał najnowsze J s t w o, tuż, tuż koło siebie i walczyć wy 

korespondencja 

Stefa mieli si« spot-
ewanie zacliorowa-

ferajj, n i « "miał sobie wy-

^rowia 

piosenki, bvł w swoim żywiole. Kole 
żanka Ari brała słoneczne kąpiele, spn-
la, jadła i haftowała, jej siostra „obku-
wała się'' bo miała zdawać egzaminy, 
była studentką prawa, a mąż jej nic nie 
robił tylko „odpoczywał". Profesor ca
łe godziny siedział nad brzegiem je
ziora i patrzył jak ryby, oddychając, 
kręgi na wodzie czynią, jak mewy I 
rybitwy kołują w powietrzu, by na
gle rozpruć spokojną, lub sfalowaną toń 
w pogoni za zdobyczą. Kurzył sobie 
fajkę, uśmiechał z zadowolenia i zapo
minał o całorocznej orce. Adrjanka zas 
;ak dorwała się do łódki, to już ńac t 
nią nie można było zrobić. Pogoda czy 
niepogoda, Ari machała wiosłami za
wzięcie i śpiewała z radości, której nie 
mogła pomieścić dziewczęcia pierś-
Woda! Woda! Raz groźna szumiąca, 
gniewa się, obryzgnie brzeg ołowiane-
mt strugami, przewala się z boku na 

wyjechała t ko-| bok. skacze w ffórę woda sząjojrya w 

tężając muskufy, by zziajana, spocon 
ale zwycięska przybijać do brzegu. 

A Tolek omal nie płakał widząc te 
wycieczki Bał się o kochaną dziewczy 
nę, wiedział, że nie umiała pływać. 

— Panic profesorze, niechże pan 
jej zabroni dziś jechać, wszyscy ryba
cy zostali w domu. 

— Ona tak lubi. 
— Ale może utonąć. 
— Ona nie utonie. 
1 tak było zawsze. Więc Tolek z 

rozpaczy zaczął asystować studentce, 
rayśjąc, że ten manewr zrobi na upar
ciuchu wrażenie. 

Aż wreszcie nadszedł pewien dzień. 
Ari jak zwykle wyjechała na jezioro od 
tana. Pogoda była cudna. Nagle zupeł
nie niespodziewanie zmarszczyła s*ię ta
fla wodv, zbałwaniła. Zagrzmiało raz 
i drugi, jezioro zaczęło skakać jak opę
tane. Ari była o kilometr od domu. Mo-
yyy. naw^t, nie było b_y_dojęchąła łódka. 

w której woda już chlupała porządnie 
Wiatr wciąż znosił łódkę nabok, zupeł
nie nie mogła utrzymać kierunku, po-
mdlały jej ręce. Tymczasem zaczęło 
grzmieć coraz potężtnej. Ari postano
wiła dobić do brzegu, zostawić łódkę i 
pieszo pognać do domu Zbierając o-
statki sił machała zawzięcie wiosłami 
przemoczona do koszuli. Deszcz lał bez 
przerwy, gęsty i grubokroplisty, ale jej 
było gorąco. Nareszcie brzeg. Chciała 
wyskoczyć, wiatr zachvbotał łódką i 
Ari razem z wiosłem utknęła nosem w 
wodę. Szczęście, że to już bvł brzeg i 
płytko. Podniosła się, zaklęła na roz
grzewkę i wparłszy nogi w piasek za
częła ciągnąć łódkę do brzegu, by jej 
woda nie zniosła na środek. Wtem u-
sfyszała za sobą niski, bardzo miły mę
ski głos. 

— Cóż to mała, wpadłaś do wody? 
Uciekaj, dziecko, do domu, bo się zazię 
bisz. już ia tę łódżę wyciągnę . 

Odwróciła się, zapominając w zdu 
mieniu, że jest burza i deszcz, a z niej 
też woda ocieka strugami i spojrzała 
na mówiącego- Był to mężczyzna śred
niego wzrostu, dobrze i mocno zbudowa 
ny. Z pod gęstych, czarnych, szero
kich brwi patrzyły na Adrjankę przera
żone piwne oczy. 

— Przepraszam bardzo, mie wie
działem, wziąłem panią za kogo inne
go, tak ztyłu nie spostrzegłem, bardzo 
przepraszam — mówił okropnie zakło
potany. 

Gdy bowiem „mała" odwróciła sie i 
wyprostowała odrazu uderzył go jci 
strój i twarzyczka zupełnie różna od 
wszystkich, które hi stale widywał i 
znał dobrze. 

— Ależ, proszę bardzo, desze się, że 
jeszcze komuś wydaję sie „małą" — 
mówiła uśmiechnięta — może razem 
jakoś damy radę temu pudlu. 

Oczywiście „dali radę". 
— Niechże oanii. na miłpi£ Boj la L 

można się śmiertelnie pędzi do domu, 
zaziębić. 

— Nic mi nie będzie, to była przygo
da, mam przedsmak burzy na morzu 1 
jestem zadowolona. Dziękuję za po
moc, dowidzenia panu. 

Kłusem puściła się wzdłuż wybrze
ża. W polowie drogi spotkała Tolka z 
parasolem. Na jej widok upuścił para
sol- Przemknęła obok, śmiejąc się gło
śno i zanim nieszczęsny wielbiciel zła
pał parasol i wrócił, Ari już się przebie
rała. Gospodyni nalewała herbatę i 
zwróciła się do wchodzącego Tolka, % 

— Zaś pan nie może narzeczonej pil
nować. Jeny! Jony! Będzie choroba 
doch z pewnością, o Jeny! zaś ale tak 
zmoknąć, nie? Od samego rana była 
wyjedzona, bez obiadu do tej pory, ja-
już mam z tą panienką. Jony! Jeny! 

A Tolek na to słowo „narzeczonej" 
pokochał poczciwą panią Gretę razem 
z jej mężem i dziećmi do siódmego 
pokolenia włącznie. Nie mógł się tylko 
doczekać, kiedy Ari nareszcie skortczy 
to przebieranie. Ale przez ten czas j«ż 
się i cała paczka zebrała w pokoju profc 
sora, więc ulżył sobie przynajmniej 
tem, że barwnie opowiedział zgroma
dzonym, jak wyglądała Ari. 

— Bo ja zawsze profesorowi mó
wię, nie puszczać jej samej na jeżiore 
— rzekła pani Kazimiera — jeszcze 
kiedy będzie nieszczęście. 

— Pamiusieczko, jeżeli ma być, to l 
nie na jeziorze będzie — odparł profe
sor z flegmą. 

Weszła Ari , różowa z błyszczącemi 
oczyma, usta miała tak czerwone, jak
by je specjalnie i długo malowała. Na 
głowę, na biedne rozmoczone loki za
łożyła szal i zawiązała go tak jak tur
ban spinając na środku lśniącą brosz
ką. Ciepła, flanelowa, biała z ponso-
wyra srzlakiem sukienka jeszcze więcej 
podkreślała orycsinalną urodę panny-

( d . c. BBJ 
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JLyeia Warszawy w kilkts 

Magistrat zatwierdził wynik i przetargu 
na wydzie żawienie plaż miejskich i za
wrze urnowa z p. Mar ją Dąbrowską na 
podstawie wniosku zarządu wydziału 
zdrowia. Wniosek ten głosi, że jest ona 
jedyną osobą, która złożyła ofertę ściśle 
podług warunków przetargu. W myśl 
pro jektu umowy, obydwie plaże miejskie 
wydzierżawione będą na o l jres 5-letni, l i 
cząc od I.go i r i r c a i932 r. Za cały okres 
dzierżawy ustalono tenutę dzierżawną 
50.000 złotych. Magistrat r.ie bierze na 
siebie odpowiedzialności co do zysków 
i strat Dzierżawczyni nie będzie miata 
prawa podwyższania opłat za korzystanie 
z plaży (za wejście wraz z szatnią od o. 
sób prywatnych 50 gr. od pracowników 
miejskich i młodzieży 30 gr. od osoby, za 
wynajęcie kab;ny 1 zł. 20 g r ) . Innych o-
płat dzierżawczyni nie wolno żądać. 

W (eatrze Narodowym odbywają się co. 
dziennie próby sztuki R. Sheldona pod 
tyt. „Hlstorja dwu serc". Role naczelne 
odtworzą p. p. Mieczysława Ćwiklińska, 
Zofja Czaplińska, Juljusz O&tcrwa i Stani
sław Stanisławski. W teatrze Nowym 
znajduje się w próbach pod kierunkiem 
dyr. Ludwika Solskiego sztuka Jcwreno-
wa pod ty t . „Mi łość pod mikroskopem". W 
teatrze Letnim najbl ższą premjerą będzie 
nowa komedja Stefana Kiedrzyńskiego 
pod tyt- „Życie jest skomplikowane". 

Wobec tego, że coraz częściej zacho
dzą wypadki wywożenia śmieci w godzi
nach niedozwolonych, t- j . przed goJz. 
12-tą w nocy, co specjalnie razi na uli
cach śródmieścia, gdzie jeszcze w tym cza
sie panuje ożywiony ruch, w związku z 
powrotem z lokali rozrywkowych, korni-
sarz rządu wydał polecenie policji katego-

* m • 
Tak wiadomo prowadzone by łv 

rokowania z grupą kapi ta l istów 
szwajcarskich, k tóra zamierzała u-
dzielić magis t ra towi większej po" 
życzki towarowo-gotówkowe j na u-
rzadzenie szeregu l ini j autobuso
wych . Rokowana te uległy odrocze
niu. Obecnie oczekiwany jest przy
jazd, reprezentacji innej^ konkuren-
cy ine j grupy, k tóra zamierza sfinan" 
sować akcję miasta w dziedzinie ro
zwoju l in i i autobusowych. 

W swoim czasie aktualną była sprawa 
przebicia nowych ulic w śródmieściu m. 
in. od pl. Marszalka Piłsudskiego do ul. 
Traugutta, na tyłach obecnego gmachu 
muzeum sztuki, przez tereny prywatne, 
oraz ulicy od Bielańskiej do Hipotecznej 
na tyłach posesji, Banku Polskiego. Po 
zatwierdzeniu projektów przez władze miej 
skie, wykonanie robót w ubiegłym roku 
było odroczone do r. bież. przebicie bo
wiem tych ulic zależy od podjęcia na tere
nach budowli. Na pierwszym terenie ulica 
miała być zabudowana domami mieszkał 
nemi, na drugiem miał być rozbudowany 
gmach Banku Polskiego. W obydwu wy 
padkach z powodu braku kredytów jest m a 
ło nadziei, aby projekty przebicia nowych 
ulic były zrealizowane w r. bieżącym. 
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K R A T E C Z K L 

Z D R O W Y C H O R Y . 
P o m y s ł o w y p a c j e n t . 

Choroba czasami fest bardzo m i 
ła. Via człowiek wtedy prawo do wy 
poczynku, wyleguje się w łóżku, jak 
ten hrabia, zajada rosołki ( jeśl i ma 
na to) i pozwala sie łaskawie opuki
wać lekarzom. Teśli gość ma szczęś
cie, że nie należy do chorej kasy, 
to zwyk le przy pomocy losu, leka
rza i aptekarza jakoś się wygrzebuje 
z choroby. Teśli niema szczęścia i o-
pukuje go lekarz kasowy, wówczas 
zachodzą dwie możl iwośc i : albo 
jest zdrowy i Kasa Chorych orze
ka, że jest chory, albo też jest cho
ry i orzeczenie b r z m i : zdrowy. Te
śli jest zdrowy, wówczas zajść mo
gą dwie możl iwośc i : albo kuracja 
mu nie zaszkodzi, albo rzeczywiście 
od specyficznych specyf ików kaso-
wwch zachoruje naprawdę. Teśli za
choruje naprawdę, wówczas zajść 
motra dwie możl iwośc i : albo wezwie 
prywatnej pomocy lekarskiej i w y 
zdrowieje, albo leczyć się będzie w 
Kasie Chorych i wówczas zda się na 
łaskę Opatrzności. 

Rozmaite możliwości na powyż
szy temat móg łbym snuć tysiąc dni 
i tysiąc nocy i rezultat byłby ten sam 
— wiadomy. 

Powracając do kwest j i choroby, 
jako tak ie j , stwierdzić trzeba, że na
ogół ludzi zdrowych wogóle na 
świecie niema. Każdy ma jakąś cho
robę. Ten cierpi na serce, tamten ma 
suchoty kieszeni, ów pokasłuje i wo" 
góle też się niedobrze czuje. Co d ru 
gi człowiek cierpi na żołądek, co trze 
ci ma nerwice serca, co czwarty 
,,czuje coś w płucach . Ludzie lubią 
chorować. T o jest bardzo przyjemnie 
opowiadać o swych mniej lub więcej 
urojonych chorobach. Człowiek po-
prostu rozkoszuje się w takich opo
wieściach i biada bl iźniemu, k tó ry 
tvcb opowiadań nie chce słuchać. 
Nazwą go człowiekiem bez serca, 
z łvm, bezl i tosnym, egoistą i wogóle 
szubrawcem „ostatniego rzędu", tak, 
jakgdvbv szubrawiec pierwszego rze 
du bvł czetnś szlachetncm. 

Dzięki man i i ludzkiej chorowa
nia u t rzymują się, i to u t rzymują 

wcale nieźle aptekarze. Ludzie ła two 
pozwalają się sugerować i wystar 
czy opowiedzieć i m o cudownych 
działaniach iakiegoś proszku, p łynu, 
czy kremu, by kupowal i go, używal i 
i w ierzy l i w działanie. Dzięk i temu 
gdybym nie był dziennikarzem, 
chciałbym być aptekarzem, k tó ry 
jak wiadomo, zawsze ma szczęście i 
pieniądze, 

W K A S I E . 
Wie lu ludzi uważa, że jeśli Kasa 

Chorych istnieje, to należy z niej w y 
ciągnąć jaknajwięcej pieniędzy. 

Tak również uważał F ryderyk 
K u jat, zamieszkały przy u l . Rokic iń-
skiej 47. 

K u jat od dłuższego czasu pozo
staje bez pracy. Korzysta ł on z te
go powodu z różnych zapomóg, k tó
re jednak nie zaspakajały potrzeb 
imć pana K u jata. K u jat postanowił 
tedy dopomóc losowi i wykombino
wał sposób, pozwalający na wydo
bycie pieniędzy z Kasy Chorych. 

Otóż w swoicj książeczce ubez
pieczeniowej, z k tóre j korzystał aku 
ratnie, bo mu się zdawało, żc^ jest 
chory dokonał małej przeróbki. Le 
karz mianowicie w pewnej rubryce 
napisał K u j a t o w i dwie l i t e r k i : ,,zd.'' 
(co oznacza zdolność do pracy, ale 
nie oznacza dania tej pracy) , Ku ja to 
w i wydawało się, że jak dla niego 
dwie ciupie l i te rk i , to trochę zamało 
i dodał do „ zd " jedną l i te rkę : . ,n ' \ co 
razem daje t rzy l i te rk i „nzd.* czyl i 
niezdolny do pracy ale zdolny do po 
bierania zapomóg z Chorej Kasy. 

Operacja ta miała miejsce 2 sty
cznia r. b. i K u jat przybył tego dnia 
do lecznicy Kasy Chorych, by po
brać zasiłek chorobowy za czas od 
21 do 10 grudnia iqw r. 

Tcdnakże fałszerstwo zauważono 
i w rezultacie Sąd Grodzki skazał 
Fryderyka Ku ja ta na i o dni aresztu 
z zawieszeniem wykonania wy roku 
na 2 lata. 

1 jak tu społeczeństwo może być 
zadowolone z Kasy Chorych? w 

Jerzy Krzeck i . 
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Pluskwy w kasynie oficerski^ j~ 
N i e c n e i n t r y g i p r a c o w n i c z k i . 

Z Warszawy donoszą: 
Niezwykła sprawi toczyła się w sądzie 

grodzkim 11-go oddziału przy ul icy Poz
nańskiej. W charakterze oskarżonego sta
NĄŁ 52-letni Wacław Wiśniewski, długo
letni kuchmistrz kasyna oficerskiego w 
Warszawie. Oskarżenie zarzucało Wiśniew 
skiemu przestępstwo tak oryginalne, że 
sąd miał wielk i 

kłopot z zakwali f ikowaniem. 
Jak brzmiała skarga, Wiśniewski umyśl
nie wrzucał do potraw, które podawano w 
kasynie... pluskwy. 

Zaczęło się od tego, że jeden z wojsko
wych, kapitan O., spostrzegł w zvpie 
wstrętnego insekta. Od tego czasu spo. 
strzeżenia tego rodzaju, s ja wały się ceraz 
częstsze. Wiele osób zrezygnowało ze sto-
łowania się w kasynie of icersklem. Jedno
cześnie podjęto badania dla wyświetlenia 

niesamowitej zagadki. 
Rolę detektywa wzięła na siebie urzęd
niczka kasyna, panna Belkowska. 

Pewnego dnia Bętkowskiej udało się 
zdobyć druzgocący dowód rzeczowy winy 
kuchmistrza. W szufladzie stołu kuchenne
go znajdowało się pudełko od zapałek — 
pełne pluskiew. W kasynie rozpętała się 
burza. Kuchmistrza natychmiast zwolnio
no z posady i sprawę przekazano pol ic j i . 
Wczoraj sprawa przybrała wręcz nieocze

kiwany obrót. 
Oskarżony zeznał, że jest K A N D A L I C Z N 

kuchmistrzem od 35 lat . j 
tawiał 

J a k „ R u c 
Ze ŁZAMI W OCZACH PRZEDSTAWIAŁ B "lUto W j c donoszą-

^ W Y S I Ł A S I C Z Y J Ł ^ ^ ^ 
D,A PSICH FIG.ÓW NA STARE lata t ^ « ^ . ^ J ^ " 
DE, AŻEBY POZNLEJ PO tak,ej tegoroczny BRAJSNJ 
GDZIE NIE ZNALEŹĆ INNEJ pracy - *TP>we, WOISKOJV ™ SI C 
PLUSKWY ZACZĘŁY s i c ukazywać P ^ ^ Z s ^ Z * ^ 1 i 

S c , ; P „ s t a „ o w i t a 

Zdaniem OSKARŻONEGO, padł on ^ l e s ł y c h -
NIECNEJ IN FRYGI POMYSŁOWEJ niew«J»jjr«c2 22 p n Z S t?I,J: 1 

RA SAMA DOSYPYWAŁA pluskwy dopW »«afeżalobv NN™VT 1 L , 
- KUCHARZ - WOLA! WIŚNIEWSKA WECZEŃZJJ£?

 P 

KLEJ PRZYPRAWY * WOJŁTT 7^° 
nigdy nie użyje. . Ucypliny W N A , E Z Y Z :-

CAŁYSZERCGLWUÓWWMUND*- & 
POWIADAŁ O OKOLICZNOŚCIACH spraw- ^.*osci PRZECIWNIKÓW JA! 
DZONO ISTOTNIE, ŻE MIEDZY WIŚA*J^«M|M Z DRUŻYNY SIEDLEC -
P.elkowską panowały wrogie ST<* 
nie zdobyto żadnych dowodów, ze t 
lała ręka oskarżonego. W w v w ^ 
w 
winn . 

Tajemnica pluskiew w kasyn* 
skim nie została wyjaśniona. f 

! siebie, 

lem m a 

Od drużyny Hg< 
bardzo wiele, a 
°na spełnić rolę 

LUTA lymtc* T > O N A I ^ U I I C ^ W I »* y?A 1 T S * W Tl ' * I - V _ : I : I V I " |y 
VY SAD DAŁ WIARO SŁOWOM kttcharz»T^^ "ąszym NDODYM JESZ 
WINNI GO CAŁKOWICIE Z HAŃBIĄCEGO'"JjŁ «Kie kluby, JNK WŁAŚNII 

TAJEMNICA PLUSKIEW y; kasynie T f c , ^ ? _ NAM PODOBNE PI 

ilrlm N. 'A R M R I N Ł N -N'Ł-i FI CTI 1 ATI JL. . *\ y S|P dziwi/! ->R. lAan * 
»v„ s , e dziwić, że idea ? 

• y p a c z a się coraz hardzi. 

Urzędnik koleiowy wspólnikiem bandyto' R t e &

k , t 
E c h a n a p a d u n a k a s ą k o l e j o w ą w Cieszynie- £ . • * * * woj o. 

Z Cieszyna donoszą: 
W aferze napadu na kase< kolejowa 

w Cieszynie Czeskim, w czasie którego 
bandyc1 m'eli zranić urzędnika kolejowe
go I ąmi< In, rabując 1,000.000 koron 
czeskich' zaszedł obecnie sensacyinv 
zw rot, obciążający w wysokim stopniu 
owepjo urzędnika, który wprowadził w 

błąd władzę, zwalając rabunek n m ^ ? 1 "oezaiku dnł SIO z 
kiei sumy • mw,i\ ?.tęn_ bojowy naslró 

na bandvtórv. 
Charakterystycznem ie»t równ 1^. 
zadane owemu urzędn^owi »• 
nasuwa przypuszczenie sfinRO^SI 
padu rabunkowego do tei kasy. s t 

loczy się w dalszym ciągu. 

Pjh,-'I "V 1 , 7 1 1 »»J"wv nastro 
• , ( K * t a k P«YL«RVCH EK 

Ę J ś ć a p ° W i a d a ł h a r d 

Tajemnica 11-letniej dziewczy 
Z b r o d n i a t e l e g r a f i s t y . 

x *O:x-

Olbrzymi pożar w Dziewieniszkach 
O g i e ń s t r a w i ł część m i a s t e c z k a . 

Z Wilna donoszą: 
W miasteczku Dzicwieniezki, powiatu 

oszmiańskiego, wybuchł nagle groźny po
żar. Ogień powetał z nieustalonej N;N. 
przyczyny w zabudowuniach braci Min
ców, poczem zaczął szybko rozszerzać się, 
obejmując płomieniami nowe zabudowa
nia. 

Zaalarmowana pożarem ludność mia
steczka przystąpiła «»ybko do akcji ratow
niczej łącznie z miejscowi} strażą ogniowe 
oraz przybyłetni oddziałami straży ochot
niczych z pobliskich miejscowości. Po kil 
kugodzinnych zmaganiach z rozszalałym 
żywiołem, udało się pożar zlokalizować. 

Wielka pożoga zniszczyła domy miesz

kalne Minców, sąsiednie budynki Całki, 
braci Lewin, W, Piotrowicza, Z. Kuszela, 
Żyborta, Fryzela, Skawy oraz cały szereg 
budynków gospodarczych i sklepów. 

Według prowizorycznych obliczeń stra
ty. 

wynoszą ponad 150.000 zł. 
Ogółem spaliło się dziesięć domów 

mieszkalnych oraz kilkanaście innych zabu 
dowań. Bez dachu pozostało około 100 
osób. 

Policja prowadzi dochodzenie w celu 
ustalenia co spowodowało pożar, tem 
bardziej,że kursują w miasteczku pogłoski, 
iż pożar powstał z podpalenia. 

- x : o : z — 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Zamieszkały w Uhrynow ie D o l 

nym pod Stanisławowem telegraf i 
sta kole jowy Kazimierz Widajewicz 
przyjął w październiku ub. r. u lat 
liczącą Lube I I ł . w charakterze słu
żącej. 

W dniu 4 lutego br. dostała na
gle H ł . k rwo toku , a Wida jewicz we
zwał ze Stanisławowa lekarza, k tó 
ry polecił chorą odwieźć natych
miast do szpitala powszechnego. T u 
wyszło na jaw, że Wida jewicz dopu
ścił się na jcdcpastoletniem dziew-

; is,- . ?RY, należała DO j< 
J "MERESUIACYCH. W C 

tak ż?b-v w PIK< 
" % ł DECYDOWAĆ 

'%NI.I F O R N 1A'N;E , , BOM) 
. H S 0 * ^ to NIE BEDZ Kradną PRZESADA. WYU 

"ohydnej zbrodni 
Nieszczęsna Luba w v l a % 

nowicic w szpitalu cała- - ^ 
wszystkie szczegóły zbroa ^ 
że „pan" polecił jej o zMs~t&' 
n\c wspominać, a TŁUMACZY 
„dźwignięciem szwela . 

* Cz 

Wida icw icz .^o-letni, 
ciec 2 dzieci stanął PR Z. 
nałem tu t . sądu karnepo i 
został na i o miesięcy ciez 
ZICNIA. 

Konduktor okradł pasażer^' 
T a j e m n i c a o d d z i e l n e g o p r z e d z i a ł u 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W mieście naszem pojawiła się sensacyj 

na wiadomość. Z Warszawy wracała do 
Runuuiji pewna obywatelka rumuńska, wio 
ząca ae sobą 2.000 dolarów. Na stacji w 
stanirławowie, gdy noc już zapadła, zwró
ciła sir ona do kondukiora z prośbą, aby 
dał jej osobny przedział, przyczem poda
ła mu jako powód, że ma przy sobie dola
ry i boi się okradzenia. Konduktor dał 

erwoi 
^ D r u g i wyst< 

^ r £ ^ a donoszą: Dziś 
*iu „ a i * Czerwoni pon 
^ bed^1111^^. Przec i i 
H n ^ / o e o ń . 
H a r H z k , e i d rużyn 
?e W, I° w >clk ie zaii 

i*idor! - c d u n a d o b r a 

l j ( g śn ioną w ostatni 
t j ^ ^ P O D koniec ul Ĉn

6c,ł
 ^ siebie uw 

n i

p °2iomem g ry , to 
E5HWILI M O Z . N A się dziwi JS\to u a ' m u i e drugą 
l^H.*., B°TRATVM rezer 

M A R C E L D U P O N T . 

Siostry. 
Nazywały się Fel icia i Tanina i 

mieszkały na ulicy „du Bac". Tedna 
z nich miała lat sześćdziesiąt pięć, a 
dYuga sześćdziesiąt t rzy. Na długo 
przed wojną odziedziczyły po rodzi 
cach niewielki majątek, przynoszący 
imfdwanaście tysięcy f ranków rocz
nej renty — dostatek w owych bło
gosławionych czasach. 

W ma!vm pawi loniku, w k tó r ym 
zamieszkiwały pomiędzy dziedziń
cem, a ogrodem, prowadzi ły swą o-
graniczoną egzystencję w ciszy i spo 
ko ju , z jednostaino.ścią, k tóra odpo
wiadała ich usposobieniu. Żądały od 
losu jedynie możl iwości w y k o n y w a -

nia przepisów re l ig i jnych i by tu 
skromnego, ale godnego. 

Przyszła wojna i czasy powojen
ne. Zrazu doznały tv lko zdumienia i 
oszołomienia. Nie pojmowały , co 
działo sie dookoła nich. W sv.em u-
stronit i straci ły wszelki kontakt z 
rzeczywistością. Wszystk ie przeja
wy życia: zmiany, straty, ciosy, skan 
dale i ru ina, nawet piękne i wspa
niałe czvnv — wszystko to stanowi
ło dla obu sióstr katak l izmy niepo-
icte i zabójcze. 

Powol i jednakże rozjaśniło się w 
ich mózgu : zrozumiały, że nie mia
ły już z czego żyć. Co zrobić, by nic 
umrzeć t głodu? Co zrobić, by nie 
być wyrzucone na ulicę?... Praco
wać?... A Je iak? W ich wieku, przy 
nadwatlonem już zdrowiu, braku do 
świadczenia i odpowiedniego w y 
kształcenia bvło to bardzo trudne. 
Pozostawało im ty lko jedno; czyn. 

T "°miernvch 
osobny Przeaz^y\s» 

V/ podzinę później sja*" 
duktor. Papierka udała, 
konduktor preichu zabrał j eJ ' 

Pasażerka po przyjści" 
pierwszej stacji rumuńskiej 
wypadku zawiadowcę stacji. * 
wuł aresztowanie kondtikW» ̂ Jju^^ [l'*10'* °J 

ze w z g . C d u - . ^ ^ - ^ G ^ s a a r 1 

•ze szczegóły tej afery i n&*"^ P%: , aHy 
" W l i i , , in NIC v. Jkk. , c a 

J H « e Zanikacie z obc 
W LTOL,,-:.V,PONOWAŁ WŁASNV 

sama mvśl , którego wydawała i m 
się świętokradztwem. Należało sprze 
dać jeden z papierów, k tórych odset
k i dotąd wystarczały i m na ut rzy
manie. 

Pewnego dnia Fel icja zebrała się 
na odwagę i przyciskając do serca 
małą paczkę papierów z w in ie tkami , 
poszła do insty tuc j i k redytowej . 
Krąży ła tu ta i długo, ^wahając się 
przed okienkami, gdzie urzędnicy 
wymawia l i jakieś niezrozumiałe sło
wa, przykładal i pieczęcie, coś pod
pisywal i i w księgach notowal i cy f ry 
i nazwiska. Wkońcu zdołała w y t ł u 
maczyć, o co jej chodziło, i po tygo
dniu przyniosła k i lka banknotów do 
domu. 

Ży ły z tego dwa miesiące, a po
tem trzeba bvło sprawę powtórzyć, 
raz i drugi. . . Panie Brabant z gro- i 
zą patrzy ły na kurczenie się icli ma- i 
jatku i dochodów. Życie ich stało! 
?ię gorączkowym niepokojem, stałą 
t rwogą — walką, okupiona wielu o-
eraniczeniami. 

Wreszcie pewnego dnia, zasko
czyła ich w izy ta gospodarza p. Le-
rov - Bessant. By ł to człowiek boga
ty , ok rv ty wspaniałem fu t rem, pach
nący cygarem. Przychodzi ł oznar 
nuć im o radosnej nowin ie : wydawał 
zamąż córkę swą, Denize, za inży
niera Tana A imerv . Lecz nie o to 
ty lko chodzi ło: należało młodej pa
rze stworzyć o-niazdkn i w t y m celu 
postanowił of iarować im pawi lon, 
w k tó rym panie Brabant mieszkały 
od lat trzydziestu. 

Obie stare panny na k i l ka chwi l 
oniemiały pod obuchem tej wiado
mości. Następnie zaprotestowały: 
to było n iemożl iwe! ,Nie wypadało 
wy rzucać atary cii komet na bruk po 

to, by usłać ciepłe gniazdko dwo jgu 
ludzi młodych. N igdy się na to nie 
zgodzą. Żadne protesty i błagania 
nie wzruszy ły p. Leroy — Bessant. 
Wyszedł, oznajmiając, że przyśle 
komornika. Obu kobietom zdawało 
się, że tracą zmysły. 

Komorn i k z jawi ł się istotnie, 
przynosząc błękitne blankiety, zapi
sane ri iezrozumiałemi słowami. Fe
licja zachorowała i położyć się mu
siała do łóżka. Zawezwany lekarz 
pokiwał głowa, nie ukrywając oba
w y : przeciągnięta struna ła two pę
knąć mogła. Tanina zapłakała, także 
pragnąc śmierci. 

Któregoś dnia odezwał się dzwonek u 
wejścia. Bv ła to godzina, gdy świa
t ło dzienne jeszcze.zagląda do okien, 
lecz nie sięga już kątów pokoju. Ta
nina drgnęła. .Spojrzała na twarz 
siostry wtu loną w poduszki, na 
czerwone jej wypiek i . Felicja drze
mała. 

Skradając się na palcach, poszła 
otworzyć d rzw i , przeczuwając jakie 
nowe nieszczęście. 

Na progu stała uśmieclmieta, mło 
da para. On zdrowy, wysok i , o ży
wych oczach i pięknej postawie, w 
dobrze skro jonym płaszczu, ona — 
bardzo młoda jeszcze, szczupła, u-
brana z dyskretna elegancją, z pro-
miennem spojrzeniem rozradowa
nych oczu pod ma łym kapeluszem i 
ponad wspania łym sobolowym koł
nierzem. Mężczyzna zdjął kapelusz. 

— Testem Tan A imery , — rzekł. 
— Narzeczona moja — p. Le roy — 
Bessant. Pros imy wybaczyć, że pa
nią niepokoimy, lecz chciel ibyśmy o-
beirzeć nasze przyszłe mieszkanie. 

Tanina musiała chwycić się k lam-
JCJI bv utrzymać sie na nogach. 

Przez chwilę nie mogła wyrzec sło
wa, lecz potem dała się unieść wście
kłości. 

— N i e ! n ie ! nie maią państwo do 
tego p rawa! Poco tu ta j przychodzi
cie? Dlaczego chcecie nas wyrzucić 
na b:uk? Nie zrobi łyśmy wam nic 
zief o. a siostra moja jest chora, bar
dzo chora! Dokąd pójść mamv? . . 
Na ulicę?!... Tak psy! Tak psy!... 

M łodz i ludzie spojrzeli na sie
bie z rozj)aczą. Dziewczyna już cof
nąć się chciała, lecz towarzysz za
t rzymał ią. 

— Pani wybaczy, — rzekł do Ta
niny, — ale zachodzi jakieś niepo
rozumienie. Mus imy to wyświet l ić . 
Pozwol i nam pani wejść. T rudno 
rozmówić się na progu. 

Ton jego był zarazem grzeczny i 
stanowczy. Pod jego wp ływem Tani 
na wpuściła ich do salonu, nie bez 
trudności zapaliła małą lampę nafto
wą. Blade jej świat ło w kręgu 
swym ujawni ło staromodne umeblo
wanie, wyniszczony i miejscami po
dar ty dywan, wystrzępione obicie fo
tel i . Oboje narzeczonych poczuli ści-
śnienie serca na widok wąt łe j , starej 
kobiety o bladej cerze, wychudzonej 
postaci w antycznej, czarnei sukni. 
M łoda dziewczyna odezwała się 
pierwsza: 

— Niech nam pani wyt łumaczy, 
co się właściwie dzieje. Ojciec mó j 
powiedział nam. że wszystko zostało 
uregulowane, a panie wynrowadza-
ją się za miesiąc. 

— # Niestety 1 — szepnęła Janina. 
I jednym tchem opowiedziała 

im swoją smutną historję, zagrożo" 
ną egzystencję, daremną walkę z 
prawem ~ decyzja bezlitosna w ła-
icicieia_donu£ 

Mówiąc . j e d n o c z e ś n i e ^ ^ 
ŁA ZACHOWAŃ e p r z y b y s ^ » > . c ^ ^ e «HOD 
NIE DRWILI Z NIEJ? . C ^ c b ^ ^ f e ? wvtó.?.^ ł̂L0ti,._,?: 
wzruszenie na 
krość widoczną, 
wała i zaszlocbała 

* skautów 
O l b r z y m i 
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czyna po p o r o z u m i e w a ^ ^ 
rżeniu z narzeczony*"' 
Janiny. ..te, 

- Niech pani nie t j ^ r f 
kfa. — i pozwol i . z e 

narzeczonym. 
Usunęl i się "W 

n o cno-z a ( , hodnlei h 

Z a p o w i t 

Wyzby ł bokser pre 
Wczoraj z Atn 

ie witany 

szeptali między sobą- 0 TU JJ 
u ją ł dłoń Denizy » " - ^ k c L/ 
ust. A potem ręka w • ji > 
do biednej, zrozpacz 0 ' eę0j 

- Niech się P ^ V 3 | . 
bawią, — rzekł Tan- jt^ -
w tem mieszkaniu. . ^ . ^ ?*U7 D t r V r _ ^ „ ^ . 

Deniza przemoc* ^ ^ ̂  PlOTRKC 
ką Taniny i rzekła 1«« ^ ^ £*zn Uwiadorn;c 

- OICIOC MÓL P!l5t^I*K 
sobie życzę O b ę c ^ t c n „ n % myślałam się. rpt 
się wiece i. O f i a r u j . ą0 t 

a. ja ustępuję 
cia. T o nam P R Z V 

prawda Tanku? :eu^'ou 
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r zeznał, że jest 
mistrzem od 35 lat 
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tandaliczne zajście po meczu. 
czach przedstawiał c ' l % w i c donoszą: 

wek ligowych nie widzianej pracy. 
i sądzie, c,y jabymj b , ^ Hajdukitak" n7ezdy^-
ow na stare lata t ^ Jnego z e s p ( > ł u l i g 0^ e g O ( j a k ł T n 0. 

mowj 

J a k „ R u c h " p r z e g r a ł z 22 

>atrozgry 

miej po takiej » P r a ^ c tegoroczny bonfarninek ligi 
leźć inne, pracy ' W 0 ^ s k o ^ « * p « z Siedlec, 22 
ęly się ukazywać,f „ C w a n i e się graczy tego klubu za 

ojskowy zespół z Siedlec,"22 

y «'^"'c^f^3,^ 1» czarnej karty polskiego 

" ' • ' " ' 2 ' y Z K&SSp wczoraj woj.ko-.vi 

r wola!« ^ - « t ó * » B 

, ze miedzy A•.sn.e» r > nnj z d ^ y n y ? i , ; ( i ] e c _ m ć 

inowaiy wroge J 5 , Jb,e. 0 d _ 
(!nvxh dowodów, ze tu X ^ i s bardzo wiele, a prz-de 

W wynw»X'^ ma ona spełnić :arzonego. .. . 
arę słowom kucharz • 
owicie z hańbiącego* 
. pluskiew w kasynie 
da wyjaśniona. f 

em bandyto' 
w Cieszynie-

zwalając rabunek W 

na bandytów. . , 
cznem iest równ« 
u urzędn!kowi sa 
mszczenie stinRoŴ  

mu** rolę wycho-
L n aszym młodym jeszcze sper-

itec } . i e kluby, jak właśnie 22 p. p. 
'lal . n a m P o c 1 o ł > n € przykłady, 

e*y się dziwić, że idea sportowa 
wypacza się coraz bardziej. 

za wczorajsze wy . 
^ n o si kierownictwo klubu wojsUo-
* , o r e. jak mogliśmy znobsenvo. 

bte» '° s w o > c r i graczy odpowied-
^ ^ i " występów. Dlatego •2*2° Poczaiku dal się zauwnżyć 

JT^i ten bojowy nastrój, który 
atoi. t a l < Przvkrvch ekscesów 

CiL< a p 0 W i a d n ł 

a ic Ceresu i ących. W erzyć sję 
t"k A ' w ^tee nożnej 

.W *™8rl decydować o rwvcie 
R ^ ^ i e m y , że przez 90 minut 
|w: , 'onnalnie" bombardował 
*i i , j 0 w y c h . to nie będzie to by. 

się bardzo ładnie 
Sty, należała do jednych z 

wego do tei kasy-
.dszym ciągu. 

riewczyi przesada. Wystarczymy 

p. p . . . 
dwa groźne wypady, 

by wywieźć z Wlk. Hajduk dwa cerne 
punkty. Wojskowi mają ten sukces do zawdzięczenia swojej taktyce, gdyż wła
ściwie zespól ich składał się tylko z obro. 
ny i napadu. Pomoc wogóle nie istniała, 
gdyż zasilała ona szeregi obrony, tak, że 
jeśli już nie zdołał zainterwenjować do
bry i ze szczęściem grający bramkarz woj . 
skowych, to zawsze jakaś noga, lub inna 
część ciała przeszkodziła „Kuchowi1' w 
zdobyciu tak zasłużenie wywalczonego 
zwycięstwa. Główną cechą wojskowych 
— to szybki start do p i łk i , przyczem te
chnicznie steja o całą klasę niżej od „"iZu. 
chu". Lotne skrzydła 

są bardzo groźne. 
Wszyscy gracze posługują się więcej grą 
ciałem, tak, żc wobec bych podstaw 
technicznych zespół ten two się meże 
potknąć. 

„Ruchowi" stała się .onadto i moral
na krzywda, gdyż wojskowi po moc/u 
doprowadzili do niesłychanych za'ść. 
Wobec czego wrogo naogól ustosunkawa. 
na publiczność, 

obiegła samochód wojskowych, 
tak, że w pewnej chwili in<terwenjowała 
policja, rozpędzając tłum. Nie obeszło 
się bez ran. 

Zawody same należały dziokii dosko
nałemu temnu do bardzo interesujących, 
przyczem „Ruch'' przez swoją przewagę 
w polu i pod bramką przeciwnika stwa
rzał miejscami b. ciekawe momenty. 
...Ruch" grał bez Peterka, którego zastąpił 
na tej pozycja Buchwald, przyczem grał 
i Loewe. W bramce grał Kurpk. 
dobrze. Bardzo dobrze spisała się linja 
obrony z Kuszem na czele, W pomccy 
Dziwisz, jak zwykle, ofiarny. Slaby nato
miast był Badura. W napadzie dobry na 
prawym łączniku Urban, Sobofa i Włodarz 
m^eli „pecha", grali jednak ofiarnie. 

Sędzia p. Arczyński naogół dobry. Nie 
karcił jednak wybryków wojskowych. 

fc
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Czy Nurmi odpowie 
n a l i s t y o t w a r t e ? 

trach nadbałtyckich zainteresowały 

« a ^ l ' S Czerwoni wajczą z Pogonią. 
szpitalu c a M A , U t u g i w y s t ę p Ł . K . S-u w e L w o w i e . 

11 ^ o w a d 
szpitalu całą zczê óły zbrodni 'ccił jej o z i i ś d f h nać, a tłumaczyć 
cm s z w e h " . , . M 

ń c z w t e t n i , ż o m 

przed 
stanął 

sądu karnego » 
) miesięcy acz* 

rfe* asaże 
u d z i a ł u . 

sobny przedział" 

później zjsLYfił V9 

ierka udała, i e J i 

nchu zabrał jej P ' ^ 

po przyjściu p f f i 

) i rumuńskiej ta**" 

adowce stacji, kt6if 

nio konduktora, 

' na toczące się 

ej afery i nazwu^*1* 

^sza" u 0 n o s z * : Dz iś po po
ił o Czerwoni poraź piąty 

$ be,ł,-UnJ?tv- Przec iwnik iem 
1{ bard • ' d rużyny budzi 
2e w , .° wielkie zaintereso-

• j*idoc>-cdl1 n a d o b r a ici f o r -
I ^ S ; , n . I n " ; i w ostatnim mc-

C t t ^ 3 , J : Pod koniec ubiegłego 
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 C l . n a siebie uwagę do-nie *10.mem ery> t 0 t e i o s t a 

Clityjljm_ozna się dziwić, że w 
2 a i m u j e drugą pozycję 

rów a * v m r e z e r w ° a r e m 
wnomiernych graczy. 

G ł ó w n y m walorem łodzian jest 
równomierność. W s z y s t k i e l i n je są 
wyrównane , gracze przeciętnie do
brzy, a niektórzy wyrasta ją 

nawet ponad tę przeciętność 
Obok ru tynowane j starej pary o-

brońców fCarasiak-Oałccki, w y m i e 
nić wypada bombardiera Hcrbs t re i -
cha w ataku, k tóry prowadzi chwi lo
wo w tabeli strzelców l igowych. 

Pogoń technicznie ustępuje go
ściom łódzk im, niemniej jednak grać 
będzie zapewne ze z w y k ł ą ambi 
cją, opierając się przedewszystkiem 
o pewne l in je defenzywne. 

* skautów na Czarnej Wyspie. 
O l b r z y m i r u c h w K o ś c i e r z y n i e . 

W związku z rozgłosem dyskwali
fikacji Nurmiego i odmowy uznania tej 
uchwały przez związek fiński — zarząd 
bałtyckiego związku niemieckiego opu
blikował list otwarty do Nurmiego, w 
którym zadaje mu jako osobiście zain
teresowanemu następujące pytania: 
Czy Nurmi biegając w Gdańsku żadal 
300 dolarów, czv je otrzymał, odmawia 
jąc zarazem podpisania odpowiedniego 
pokwitowania i czy dosta! należne 
mu 

80 dolarów na utrzymanie? 
Czy prawdą jest że nie uregulował ra
chunku hotelowego mimo nalegania 
właściciela lokalu? Czy otrzymał za 
swój start w Królewcu w dniu 4 paź
dziernika 400 dolarów? Czy prawdą 
jest, żc „Warszawianka'' w Warszawie 
za pośrednictwem „Gedanji" ofiarowa
ła mu 400 dolarów za start? Autorzy 
listu proszą, aby Nurmi odpowiedział 

na powyższe pytania. 
Oba starty Finna w Niemczech odbv 
ly się z inicjatywy prywatnych firm 
Wobec upadku lekkiej atletyki w okre

śl
one sprawą, proponując starty w Kró
lewcu, za które — jak twierdzą obec
ne przedstawiciele związku niemiec
kiego — Nurmi pobrał wymienione w 
pytaniach kwoty. 

-x:o:x-

Hans Stuck weźmie udział 
Automobilowe 5 motocyklowe wyścigi 

orkężne na fójkącie ulic Lwowa o nagro
dę p. Prezydenta Rzplilei odbędą s'ę w 
tym roku w dniu 19 czerwca w czasie 
Targów Wschodnich. 

Wyśc'g odbędzie się 
.iv kategorii wozów wyścigowych 

Cca 200 km.) i sportowych (ca 100 km.)' 
przy wspólnym starcie. Oddzielnie odbę-l 

w w y ś c i g u o k r ę ż n y m L w o w a . 

dzie się wyśc5g motocyklowy z udz^łem 
zawodników zagranicznych. 

Udział w wyścigu automobilowym za-
pow^dz^ał już zeszłoroczny zwycięzca 
znakomity kierowca Hans Stuck. Spodzie
wany jest ponadto orzyiazd takich kierow
ców, iak: Ivlorgen, fellen, Schmidt, Na-
du, hr. Zichy 1 t. d. 

Sukces polskiego zapaśnika w Berlinie. 
S a s o r s k i — t r z e c i . 

Zapaśnik polski, profesjonalista Sasor
ski, brał udział w międzynarodowym tur
nieju zapaśniczym o mistrzostwo Berlina. 
W turnieju tym wzięło udział 24 najlep-
->.> < li zapaśników z 14 państw, przyczem w 
fh ale Sasorski uzyskał 

zaszczytne trzecie miejsce. 
sukces ten zasługuje tembardziej na wy 

różnienie, że osiągnął go utalentowany Po 
iak w państwie, gdzie na polski sport zapa 
trują się nieprzychylnie. Jest to i suk
ces piopagandowy. 

Zwyciężył w turnieju Grueneisen, mistrz 
świata, pokonując w finale znanego i w 
Katowicach Ahrcnsa. 

Pięćset czy mniej? 
W i e l k i e p o w o d z e n i e n a r o d o w e g o b i e g u n a p r z e ł a j . 

W dorocznym narodowym biegu naprze 
łaj, ku ry odbędzie się w dniu dzisiejszym 
na terenie .'otniska mokotowskiego, starto 
wać będzie zapewne wyższa, niż w latach 
ubiegłych, liczba zawodników. Dotych

czas zapisy tylko uiestowarzyszonvch wyra 
żaja cię cyfrą ponad 300 zawodników. 

W loku ub. w biegu narodowym starto 
wato MO zawodników. W tym roku licz
ba starlującyrh przekroczy zapewne 500. 

-x:o:x-
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Tylko fałszywy wstyd... 
jest często przyczyna ukrywania przez 
piękne panie zapomocą pudru f szmin
ki tak szpecących wągrów, piegów, 
żółtych pjam itp. Lecz pocóż ukrywać 
gdy można z łatwością pozbyć się z&f 
uelnic tych przykrych nieczystości ee~ 

I ry! Łagodne a zara?em niezwykle skn-
' ręczne mydło Herba i niezrównany 
krem Herba — to idealne środki ko
smetyczne, które w zupełności si 
nlają to zadanie. Już więc od dziś win
na każda Pani używać tylko mvdf;i ' i 
kremu Herba, a z pewnością w krót
kim czasie znikną nawet najdrobniej
sze plamki. Dyskretnie perfumowane 
pozostawiają milv i t rwały zapach. 
Jedna już próba w zupełności Panią 
przekona! Do nabycia w perfumerji 
„Maja". Piotrkowska 122. u Pilca, PI . 
Reymonta 5 Jentysa, Kilińskiego 162. 

R a d } o - k ą c i k 
RASZYN, środa. 

11,30. Kom. meteor, dla komunikacji lotni
cze!. 11,45 Przegląd Prasy Polsk. 11,58 Sygnał 
czasu, 12.05 Program na dzień bież. 12,10—13,20 
Płyty. 13,20 Komunikaty. 14,45 Utwory skrzyp
cowe w wyk. J. Menuhina (płyty). 15.05. Kom 
gosp. i giełda pien. 15,15. Komunikat harcerski. 
15.20, Wiadomości Tow. Kooperatystów. 15,25. 
Odczyt z Wilna. 15,45. Kom. dla żeglugi 1 r y . 
baków. 15,50. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół śr. (dział „Polska współczesna") „Kul, 
tura duchowa Polski", wygi. dr. W. Lipiński 
16,15. Komunikaty. 16,20. Odczyt i Krakowa. 
16,40. Piosenki w wyk. H, Ordonówny (płyty). 
16.55. Angielski (Linguaphone). 17,10. Odczyt 
ze Lwowa. 17,35—18 50. Muzyka lekka. 18.50. 
Rozmaitości. 19,15. Kom. roln. Przysposób, 
roln. 19.25, Program na dz. na&t. 19.30. Wiado
mości sportowe. 19,35, Stare walce (płyty). 
19.45. Pras. Dziennik Radiowy. 20,00 Pelieton 
muz. ze Lwowa. 20,15—20,45., Koncert ze Lwo
wa. 20,45. Kwadrans liter, Jana Szczepkowskie
go p.t. „Mosf. Nowela z czasów przeprawy 
gen. Żeligowskiego do Polski. 21,00. Recital 
fortep. J. Turozyńsklego. 22.00 — 22,30. Arje I 
pleśml w wyk. Umberto Macneza. 22,30. Doda
tek do Pras. Dz. Radi. 22.35. Komunikaty. 22,48, 
Odczyt w jcz- fr. p.t. „Współczesne prądy po
lityczne w Polsce" wygf. dr. K. ZakrzewsK-T. 
23,00—24.00, Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, środa. 
14,00—14.55. Płyty gramof. i Berlina. 16.31 

—17.30. Koncert z Hamburga. 17,30—17.55 Pro! 
dr. Erich Marx: „Wynalazki techniczne a kry
zys gospodarczy". 18,00—18.25. „Muzyka I ra
sa'' — słowo wstępne wyp. Guido Waldmann, 
Przy fort. Liii Kroeber-Asche. 18.30—18,55. 
Prof. dr. Mcii ironu: „Zagadnienia prawne na 
czasie'*. 18,55—19,10. Inż. Nalrz: Radiotechnika. 
19,10—19.35. Radca dr. Dehmut: „Położenie go
spodarcze Anglii''. Nast. koncert. 

586,616 harcerek 
w A n g l j i . 

k' '«r ' 

me 
z nie 
na i 

:zną. 

lochała... ,; gifj 

niza pr^yt? 
r z e c z o n y * ' 0 J 

izwoll , ze 
m. 

sic w f r2nie-,t :dzy sob^gi V>y 

y odbędzie się w 
urocza polane leśna, tuż 

• Han r i 5 V n s ! { i e m - n a Pomorzu. 
,ai*ca V " ^ i * linia kolejowa, 

z obozem. 
własnym r *r>onował wfasnym p y-

' 0 w y m . Brzeg jeziora bar-
ac>a dwoie schodów, łrtó-

e j f CzV t at łlSieT; » > n i a zlo.u powiększy 
^buduje sfe ruchomy po PÓJn Jałowych 1 wiosłowych, 
•^lo-zachodniei łagodniej

szy stok prowadzi do iezWa i „Czarciej! 
wyspy" T u od strony północnej znaiduie. 
się mały pomost, który postanow'ono roz
ładować na przystań dla kaiaków T . zw. 
,,Czarcia wyspa" iest końcem półwyspu 
w formie kopulastego pagórka, z którego 
puhliczność będzie mogła doskonale śle
dzić zawody wodne. 

Na teren'e zlotu przystąpiono już do 
prac w zw5azku z uporządkowaniem dróg 
i przystosowaniem terenu do urządzenia 
obozu. Pracami temi zaiał s?e z całą gorl'-
wością komHet zlotowy w Kościerzynie. 

W I.ond)nie odbyła się doroczna konfe 
uncja Brytyjskiego Zw. Harcerek, którego 
przewodniczącą jest córka króla Jerzego, 
ks. Marja. 

Związek ten liczy na całym świecie prze 
»z)o tniljon osób. W samej Wielkiej Bry

tan j i znajduje się "®fĘF. 
586.616 harcerek. 

Wiaz z harcerkami krajów, należących 
do W. Brytanji, posiada imperjum brytyj 
skie dwie trzecie harcerek na całym świe-

Dziesięć tysięcy kandydatów 
d o p a ń s t w o w e j o d z n a k i s p o r t o w e j . 

Z a p o w i e d ź c i e k a w y c h w a l k . 

bokser profesjona-
7 ' sern W c z ° r a j z Ameryki do 

"icmy. Ran 

witany przez 

przygo

towuje się do walki z jedpym z czoło
wych pięściarzy Europy. Mówią o Bel-
gijczyku Ro»h'cie (mistrz Europy), a. 
jak słychać Nekolny żąda rewanżu za 
Nowy Jork-

Ur 
z r o z p a c * f n ^ > 

i się pa" 1 

ekł Tan- ̂  j d 
zkamu. a ^ » j 
przemocą 
rzekła | d t 

i. Obecna ^ yj 

ku? , ieavf;>l, 
z 0, jesteś 

° D z i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń 

• m O a H I E N " 
Piotrkowska Nr. 8 i . Tei . 112 - 98. 

: ie n

C 2 y t U w ' » d o m i ć P.T. czytelników, iż na rok 1932 przyjmuje prenu-
l̂ jj ""''d i czasopisma miejscowe krajowe oraz zagraniczne jak to: 

| Monitor Polaki, 

Na terenie DOK I I Lublin w ciągu ub. 
roku w zawodach o zdobycie odznaki spor 
towej startowało przeszło 10 tysięcy mło
dzieży. Państwową odznakę sportową zdo 
było przeszło 4300 osób, w tem jednak 

tytko 148 kobiet. 

Obecnie na całym obszarze DOK Lub
lin już się rozpoczęły zawody na odznakę, 
które cieszą się ogromną frekwencją. 

Będą nieprzyjemności • •. 
Cisza p r z e d b u r z ą . 

Dnia 27 bm. minął termin złożenia 
pr»ez Związek Hokejowy sprawozdania z 
«mri ykańskiej eskapady. 

Minęły dwa tygodnie wyznaczone na 

jo! Zosta'c; 

r°Joa, 

D z i e n n i k U s t a w , 
T / g . I l u s t r o w a n y , 
Ś w i a t , 
Bluszcz* 
R a d j o , 
Kob. w Świec"? I w Domu, 
Br idgc , 
P r z e g l ą d S p o r t o w y , 

*«ie 'y*1"' I P ł o n » y k * P ł o m y c z e k , 
**{4bv! U n d f » a k , Fonkpost, Gifine Post, 

y wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ściśle 
po cenacb r e d a k c y j n y c h . 

K o b i e t a W s p ó ł c z e s n ą 
Wiadomośc i Literackie, 
K i n o , 
M o j e P i s e m k o , 
Berllner Tageblatt, 
B.Z. am Mittag, 
Wiener Jaurnal, 
BerL Iluatr. Zeitanf, 
W o c b e , 
E legante W e l t , 

oraz na wiele innych. 

zredagowanie wyjaśnień, minęły dwa mie
siące od powrotu hokeistów, a sprawozdań 
niema... 

a wyjaSnień brak 
Według posiadanych przez nas wiado

mości, zarząd 22 zastosuje w stosunku do 
kierowników wyprawy amerykańskiej jak 
najostrzejsze sankcje. 

Warto zaznaczyć, że podobne lekceważe
nie władz zwierzchnich, zdarza się w spor 
cie polskim po raz pierwszy. 

Miejmy uadzieję, że po zaaplikowaniu 
odpowiedniej nauczki — i po raz ostatni! 

Otwarcie sezonu wioślarskiego 
w całej Polsce. 

W dniu 8 maja odbędzie się uroczyste 
otwarcie sezonu wioślarskiego w całej Pol
sce. Na wszystkich przystaniach wioślar
skich nastąpią uroczystości wewnętrzne, 

wspólne defilady 
przez miasta i podniesienie Hag klubo
wych. 

, im 

KOMUNIKACJA. AUTOBUSOWA 
ŁODŹ.PIOTBKOW 

autobusy na powyższej l inji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 232, p r z V 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu gods. 1.30 cena zł, 4.— 

L U 

[o nos po p i ! rozwosoli? 
Teatr Miejski — pop. z wlecz. Pan Geldhab. 
Teatr Kameralny — Omal nie noc poślub

na. 
Teatr Popularny — Przyjaciele. 
Qul-pro-quo — Nos do góry. 
Capltol — Kobieta 1 szpieg. 
Caslno — Legjon ulicy. 
Corso — I Na Sybir, I I Tajemniczy Klnh 
Czary — I Czarny pirat, I I Chaplin jaka 

1 ezrobotny. 
Grsnd-Kino — Zemsta nietoperza. 
Luna — Aniołowie piekła. 
Mimoza — Monte Carlo< 
Odeoa — Pat i Patachon jako wynalazcj 

prochu. 
Oświatowy — dla dorósł Przedwiośnie; d i i 

młodz. Zew morza. 
Palące — Bracia Karamazow. 
Przedwiośnie — Orkan-
Rakieta —.Madame szatan. 
Resursa — Wojna 1 miłość. 

Splendld — Sierżant x 
Tęcza: I Ulubienica załogi, I I Parada mi

łości. 
Wodewil: — Pat I Patachon j?ko wynalaz-

\ prochu. 
Zachęta — Cawid GoMer-

WINSZUJEM> 
Jutro: Florjannowi. 
Wschód słońca 4.04. 
Zachód — 19.01. 
Długość dnia 14-57. 
Przybyło dnia 14.57. 
Tydzień 19. 

(OZ 
.Zupa rumiana „Tulienne". 
Sztuka mięsa z chrzanem. 
Suflet z kon f i tu r poziomkowych 

ttlHRQJUittGAftN<(f) NitMfl NtC IFPHfgf JAK 

WODO. KOLOŃSHO 
i UJO0V HUHfiTOU/f 

'SiSTCMPrllEWlCZPoŻiTMl 
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Wesoły dramat idealnego męża. 
R o z p a c z teśc ia . 

Gallarda Sąd apelacyjny w Paryżu rozpatruje o. 
becnie zawiłą sprawę niejakiego Gallarda 
łmć Gallard jest młodzieńcem z bujną 
przeszłością. Pomimo młodego wieku zdą
żył tyle razy dać się we znaki policji 
i tyle razy stawał przed sądem, że wy
starczyłby mu jeden jeszcze wyrok skazu 
jacy na więzienie, aby go wcielono w sze 
regi skazańców, wysiedlanych poza grani, 
ce Francji, 

do dalekiej Gujany. 
Gallard bał się Gujany. Karna kolon ja 

na Pacyfiku ma fatalną reputację. Nikt, 
komu życie miłe,nie chciałby tam spędzić 
urlopu. Dość, że Gallard w przewidywaniu 
przykrej ewentualności wymyślił sposób 
nn sędziów. Podczas ostatniej rozprawy, 
kiedy przewodniczący Delegorgue zwró 
ci} mu uwagę, że nowy wyrok spowoduje 
automatycznie decyzję wygnanda Gallarda 
na ponurą wyspę, oskarżony zaczął płakać 
i zapewniać sędziów, że jest 

skruszonym grzesznikiem 
i żc pragnie prowadzić żywot „człowieka 
poczciwego'1. 

Skoro zdziwiony sędzia zapytał go, co 
wpłynęło na taką decyzję, oświadczył, 
źe miłość sprawia cuda, on zaś zakochał 
się w szlachetnej, uroczej, anielskiej isto
cie i pragnie ją zaślubić. Ona to prowa
dzić go będzie po drodze cnoty, niechże 
więc panowie sędziowie uwzględnią tę 
niezwykłą okoliczność i okażą oskarżone
mu szczyptę współczucia. Wystarczy 
wszakże, aby zamiast kary więzienia, za
aplikowali mu grzywnę, gdyż w takim ra
zie nie będzie mowy o Gujanie. Wzrusze
ni sędziowie spełnili prośbę oskarżonego. 
Gallard skazany został tylko 

na dwieście franków grzywny. 
Tymczasem w dzień ślubu, który miał 

się odbyć w kościółku w Neuilly, pan mło
dy nie zjawił się, co oczywiście spowodo
wało wielkie zamieszanie w rodzinie pan
ny młodej. Goście mieli zabawę, a kumosz
ki z Neuilly — temat do plotek. Ale teść 
nie dał za wygraną. Po upływie paru dni 
wystosował list do policji, w którym do
niósł, że jego niedoszły zięć popełnił kilka 
lat temu pewien występek, który uszedł 
uwagi miarodajnych czynników. Jednam 
słowem — niedoszły teść „wpakował" nie. 
doszłego zięcia. Policja zajęła się odszu
kiwaniem Gallarda. Znaleziono go dopiero 
po upływie kiiku miesięcy, a że i w są. 
dach panuje duch biurokratyczny, więc 
zanim doszło do rozprawy Gallard zdążył 
się namyślić i zaślubił swoją „niedoszłe" 
żonę. 

Teraz jednak policja nie daje za wy
graną. Proces pomimo wszystko mus-ał 

dojść do skutku. 
Gallarda skazano na dwa lata więzienia, 
co — jak się rzekło — spowodowało au

tomatycznie wyrok skazujący 
na zsyłkę do Gujany. 

Gallard apeluje. Najkomiczniejsze jest 
to, że najgorętszym jego obrońcą jest włas 
ny teść, autor denuncjacji. Okazuje się bo
wiem, że „pokochał zięcia", który jest 
„przemiłym chłopcem", „idealnym mę
żem" i t- d. i t- d. Teść jest w rozpaczy. 
Nie może sobie darować, że zrobił taką 
przykrość 

najmilszemu z zięciów. 
Sędziowie tym razem zachowują całą przy
tomność umysłu i nie zdradzają ochoty u-
legania sentymentalnym nastrojom. 

Paryżanie śledzą z zainteresowaniem 
przebieg wesołego dramatu, rzucającego 
charakterystyczne światło na tak zwane 
„rodzinne stosunki". 

D o b r e s e r d u s z k o . 
> - d u u c z n i ó w 

W y c i e c z k a m ł o d z i e ż y a n g i e l s k i e j d o Francj i 

Synek: — Ach, ojcze, kup od tego bie
daka chociaż jeden kwiatek, a zobaczysz 
że mu się nogi zpowrotem wyprostują. 

PięćdzWeciu najlepszych uczniów 
angielskich otrzymało, jako nagrodę za 
pilność prawo odbycia podróży do Francji 
na koszt College. Cały dzień od rana po 
przybyciu do Paryża wesoła wycieczka 

zwiedzała miasto. 
Na fzec* dzień swego pobytu, przewo
dnik wieczorem zawiózł ich do stopni ba
zyliki słynnej z ślicznego położenia „Sacre 
Coeur". 

W'dok Paryża z wysokości wzgórza 
Montmartre o tej porze jest wspaniały. 
Dekoracyjność monumentalna świątyń. 

olśniła młodzież angielska. . 
Uczniowi z entuzjazmem przyk'̂  
mu i zdecydowano za«rać ,.L?d,v 

beth" na stopniach kościoła, 
grał delikatny o pięknych jasnycn 
uczeń. Inni też dobrali odpowiwj 
»wej powierzchowności role i P r z W 

nie rozpoczęto. Na pamięć cYtow^B* 
wersety słynnej tracedi' z r a - e r n kL-T 
prawdziwych aktorów. W cigmi N £ V <<>"; "P»»d. .<*,>. 
dzin oryginalnemu widowisku pflfj ̂ JS^JLZJu 
się tłumy widzów, nie bacząc na jjr.r,u« «w«un. „ M b „ 
i wilgoć. ' nu.l ' U o » , , A w > " « « • ««r 

' •drinconTeh r.dukc. 
«wra.«. 

.-••)' T u 

TaltUay. 13t 
laUirtr.e,. K m l . 

»»«Up«» priT|««ji 
P"fia>oładnla. 
renumerary i 

A minacowa i 
aarćw m aHaUnlatri 
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r**n«WJwa 
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c i n U 1931 r. pi.nam 

B a n d y c i b ę d ą m i e l i c i ę ż k ą p r z e p r a w ę 
Stolica Węgier, Budapeszt, stała się od 

pewnego czasu widownia licznych żuchwa 

N o w e drog i l e c z n i c t w a . 

Rozpoznanie ukrytej choroby umysłowej. 
Test rzeczą wiadomą, że insul ina, 

zbawienny środek przy cukrzycy, 
k tó ry stosowano ostatnio również 
przy kuracjach tuczących, wrzodach 
żołądkowych i ranach, może wywo
łać zjawiska przykre, niekiedy na" 
wet groźne dla pacjenta, o ile dawki 
jej nie zostaną odpowiednio unormo 
wane. 

Z chwilą, gdy zawartość cukru 
w k r w i opada do stopnia znacznie 

t r zeba n a t y c l i -
ś r o d k i z a r a d c z e : 

niższego od normy, 
miast zastosować 
użycie cukru zapobiega w p ł y w o w i 
insul iny i usuwa niebezpieczeństwo. 
Tak zwany „szok" insul inowy, obja
w y występujące — pod wp ływem 
tego leku w organi ź mie, przejawia 
się bardzo rozmaicie, poczynając od 
zmian 

do zupełnej u t ra ty przytomności . 
Lekarze zauważyl i w swej prak

tyce, że szok, wywo łany insuliną, 
przy każdorazowym użyciu leku 
objawia się zawsze jednakowo u te
goż samego pacjenta. ledni odczu
wają wrażenie niepokoju, drudzy — 
porażenia mięśni oczu. u innych zno 
w u nieruchomieje zdolność mimicz
na twarzy . Sa tacv ( co na zastrzyk 
insul iny reagują m imowo lnym wy
buchem śmiechu lub n ieumotywo-
waną wesołością; zdarzyć się też mo-

P o n u r y w i d o k z w i ę z i e n n e g o o k n a . 

Katusze niewinnego skazańca. 
O tem, jak omylne tę tędy ludzkie, 

-w i.id iv. u \ . nu w i i i o ostateczne rozstrzygnie 
cie głośnej jeszcze sprawy o samordowa-
nit własnej żony, przeciwko niejakiemu 
E. Williamowi Wallace'owi, pracownikowi 
towarzystwa ubezpieczeń na życie w Liver 
poolu. 

Sąd w Liverpoolu „udowodnił" podob 
no, że „morderca pani Wallace, był p. E. 
Wallace — mąż. Znaleźli -ie nawet „świad 
kowie", którzy „widzieli coi niecoś", a 
jeszcze więcej słyszeli, jak to p. Wallace 

byl brutalny 
i, jak to małżonkowie życzyli sobie, żeby 
ich piorun trząsł. 

Pokiwali panowie w perukach na takie 
okropności, a że nie było nikogo odpowied 
idejszego — skazano Wallace'a na śmierć. 

Naturalnie Wallaceowi zrobiło się nie-
I i/n jemnic, zawołał więc: „jestem niewin 
/iy i niezadowolony s wyroku — apeluję". 

Zanim jednak sprawa wpłynęła do sa
du apelacyjnego, p. Williama Wallace'a za 
pakowano do celi, gdzie męczył się dni i 
nocy 20, między 

życiem a śmiercią. 
Więzień skazany na śmierć, mógł wi

dzieć z okna korytarza więziennego, czwo

robok miejsca straceń między wysokiemu 
murami więzienia i stojąca na placu szubie 
nicę. 

Obrona zebrała tymczasem dowody, ali
bi swego klienta. Rzeczywiście udało się 
przeprowadzić dowód niewinności p. Walia 
ce'a, który nie był nawet w tem mieście, 
gdzie zamordowano p. Wallace, gdyż mał
żonkowie żyli wówczas w rozłące. 

Sprawiedliwości 
ttalo się zadość. 

Niewinnego człowieka wydarto śmier
ci. P. Wallace obchodził w tym roku dn. 
25 kwietnia pierwszą rocznicę wyroku unie 
winniającego i zwolnienia swego z więzie
nia. 

Człowiek ten mówi, że gdyby wiedział, 
jakie moralne katusze będzie musiał znosić 
w tem oczekiwaniu na niesprawiedliwy i 
okrutny wyrok śmierci lub rehabilitację i 
wolność — 

wybrałby wyrok śmierci. 
Cierpienia moralne p. Wallace'a jeszcze 

się nie skończyły: nieszczęśliwy mówi, że 
dziś jeszcze wiele osób w Liverpoolu okazu 
je mu pogardę, odwraca się od niego lub 
unika. 

Doniosła rola insuliny. 
że, że ktoś nagle wymyś la otoczeniu, 
lub uzewnętrznia innego rodzaju 
ekscesy. M a się wówczas wrażenie, 
żc skłonność do podobnych choro
b l iwych czynów już istnieć musiała 
w ustro ju danej jednostki, hamowa
na jedynie świadomością i samo
kontro lą człowieka. S łowem: insu
l ina 

odsłania choroby umysłowe 
jeszcze przed ich wybuchem. 

Fakt tak i miał miejsce niedawno 
w wiedeńskiej kl inice uniwersyte
ckiej Przebywała tam na kurac j i ko 
bieta, k tó ra prócz właściwej choro
by na jaką się leczyła, zdradzała 
również nienormalność umysłu. Tak 
kolwiek t rap i ły ją różne mvśl i cho
robl iwe, umiała ukryć chorobę umy
słową zupełnem milczeniem. Test 
wiadome, że człowiek zdrowy i n o r 
malnv, chcąc z jakichkolwiek wzglę
dów korzyści osobistej symulować 
rozstrój umys łowy, ła two może bvć 
zdemaskowany przez każdego psy
chiatrę. Inaczej bywa, gdy umysło
wo chory 

stara się udawać zdrowego. 
Trzymając się wówczas ins tynk tow
nie zasady, że zupełne milczenie nic 
zdradzić nie może. pacjenci otaczają 
się najgłi jbszem milczeniem. I wtedy 
staje sie zupełna niemożliwością 
stwierdzić, co dzieje się w ich umy
śle i duszy, jak im uro jonym, choro
b l i w y m myślom podlegają. 

Systemu milczenia przestrzegała 
sie także wzmiankowana pacjentka 
wiedeńskiej k l i n i k i . Wobec tego, że 

organiczna jej choroba wymagała 
zastosowania insul iny, zrobiono jej 
zastrzyk tego leku. Pod jego wp ły 
wem milcząca dotąd pacjentka na
brała nagle w y m o w y i w potoku 
słów u jawni ła całv gmach swych 

uro jonych i chorobl iwych myś l i . 
Na podstawie tego fak tu i wie lu 

pokrewnych, skonstatowanych 
przez znanych d iagnostyków zagra
nicznych, otwiera się możliwość 
rozpoznawania przypuszczalnych 
chorób umysłowych jeszcze przed 
wyraźnym ich wybuchem, a w na
stępstwie możność zapobieżenia im 
we właściwym czasie, bowiem, jak 
wiadomo, niestety, zdeklarowana 
wyraźnie choroba umysłowa w w i ę k 
szóści wypadków jest już nieule
czalna. 

_ Wie lk ie , przeważnie t y l ko nad
mierne dawki insu l iny wywo łu ją 
przejściowy szok mózgowy.^ Test 
więc zrozumiałe, że ukry te , nieskon 
statowane jeszcze ognisko choroby 
mózgowej wybucha chwi lowo, co do 
zwala stwierdzić chorobę i 

zaradzić iej w miarę możności. 
Podkreślić tu trzeba, że zjawisko 

zaobserwowane przez lekarzy wie 
deńskich, wymaga jeszcze potwier 
dzenia fachowców - psych ja t rów ( 

gdyż jest możl iwe — jak dowodzi 
psychoanaliza — że chorobl iwe 
skłonności i mvśl i drzemią nawet w 
normalnym człowieku, a trzeba je 
dnak specjalnych warunków nieprzy 
iaznych, by przyję ły postać choro 
b l iwa. 

na 

Sensacyjne doświadczenia telepatyczne 

Czarodziejski tornister na plecach 
L a t a n i e n a sposób o w a d ó w . 

Prasa wiedeńska rozpisuje się 
szczegółowo o wynalazku austrjackie-
go inżyniera Ant. Lutscha, który po 
wieloletnich zadaniach i eksperymen
tach zbudował aparat, mający uprzy
stępnić ludzkości latanie, na sposób 
ptaków, a raczej mówiąc owadów. Nie 
fdzie tu o prawdziwy samolot, lecz o 
przyrząd zaopatrzony w cztery drew
niane skrzydła i mały motor, przywią-
za v do grzbietu lotnika rzemienia
mi. 

na wzór wojskowego tornistra. 
Dwa krótsze i wyprężone skrzydła słu
żą do zapewnienia równowagi i nada
nia kierunku, dalsze dwa są ruchome, o 
rozpiętości 1,20 mtr. Miniaturowy ten 
przyrząd naśladuje lot chrabąszcza. 
Wynalazca zajmuje się nim od lat zgó-
rą 15 i zbudował go przy współpracy 

inż. Ant. Libowfckiego, b. kapitana Słynny telepata Eryk Jan Hanussen szuka z zawiązanemi oczyma na jednym z nia 
lotnika z czasów wielkiej wojny. Mo-1 ców berlińskich ukrytej małej laleczki, 
tor o sile 30 koni wytwarza 4800 krą
żeń ma minutę a waży 18 kgr. Waga 
zaś całego aparatu, gotowego do lotu. 
nie przekracza 35 kilgr. Odbicie się od 
ziemi następuje pionowo, lecz 1 otnik 
może zaraz w wzbiciu się w powie
trze 

wziąć kierunek diagonalny. 
Dźwignia reguluje szybkość, druga na
stawia kierunek- W razie uszlcodzenia 
motoru, część nieruchoma aparatu dzia
ła automatycznie jako spadochron, u-
możliwiając powolne lądowanie. Pierw 
sze eksperymenty publiczne, mające się 
odbyć już w maju, wykażą jak dalece 
przewidywania wynalazców została, 
potwierdzone w praktyce. 

Oto 
Z ł o d z i e j w y k r a d ł z ł o t e z ę b y z u s t . . . ś p i e w a c z k i . 

W kaibegorji złodziei i rzezimiesz
ków ma szczególne wyróżnienie zasłu
guje pewien Hind"s, obecnie znajdujący 
się w więzieniu w Kalkuce, pod nieno-
towanym dotąd jeszcze zarzutem w y 
kradania z ust licznych mieszkańców 
tego miasta, złotych zębów, które po
siadali w jamie ustne], 
a którym przydarzyło się usnąć pod 
gołem niebem w czasie upalnych dni 
na ławkach ogrodów miejskich. Hin
dus został aresztowany na podstawie 
doniesienia pewintego przypadkowego 

naocznego świadka. Od dłuższego już 
bowiem czasu policja w Kalkucie o-
trzymywała z różnych stron skargi od 
osób, które nad ranem stwierdzały, ku 
swemu niemałemu zdziwieniu, zupełny 
brak złotego uzębienia, jakie miały, w 
ustach, siadając na ławce. Do tej chwi
li jednak władze policyjne były zda
nia, żc skargi pochodziły od osobni
ków niespełna rozumu, jest to bowiem 
pierwszy wypadek, bv aresztowano 
złodzieja za kradzież popełnioną w u-
słach... żyjących osób. 

łych napadów bandyckich 
lonki. I tak wtargnęli zamaskowanifcL 
dyci za białego dnia do filij dwóch J v r y 
kich banków przy placu Leopold** 
brali wielkie sumy gotówki i mimo * 
pościgu zdołali zbiec niepoznani. 
łach banków budapeszteńskich wyp«" 
wywołały 

zrozumiały niepokoi 
w konsekwencji którego podjęMJP 
ahlfę zapobieżenia powtórzeniu m 
nych napadów. Urzędnicy, 
sach, otrzymują wszyscy doskom 
ningi, pozatem ma być. zastosować 
ciwko bandytom prąd elektryczny 
kie okna, przy których czynni H 
zaopatrzone będa w kratę żelazn* 
rej kasjer lub jakikolwiek inny 8 

wprowadzić możo prąd elektry**0? 
kicm napięciu. Bandyta, doljM 
kraty, zostaje w tej chwili uni«* 

ny" M 
Bandyci mogą się wprawdzie^" 

czyć przed uderzeniem prądu I , r i e 

nie 
rękawic gumowych, 

lecz w takim razie utrudniona ( 

poważnie manipulacja posługiwflr -
woJwercm. Pozatem rozważa"0.' 
ny i lan. którego przeprowadzę111?, 
ne j.-et jednakże z wysokiem1 

W crlh g tego projektu kasy unu"^, 
dą nr.tl zagłębieniem, w które"1^,' 
kilkunastu sekund zniknąć m"?? j 
naciśnięcia sprężyny przez ka*J e. 
nego urzędnika bankowego, VnC-t} 
pewnera oddaleniu od kasy, » n 

nej>o bezpośrednio na r e w o l t 
tow. 

we Fran 

ner oddaje swój * 

1 funt w Łoi 
Jtnie

 dolar 

W realizowaniu tych P">Je

 ieCfd 
udział także towarzystwa ubW „l 
w których banki budapeszten^ ^ 
i /one są od napadów ra 

Owszem... czemu. 
Rekord sędziwego iWtUĄ 
Niejaki Charles Kitę, TO-I^j " 1 

mość z Eaetham w Londynie, w_ 
bie w jednym ze sklepów eleiP" 
butów, które niezwłocznie u w j ^ 
niezręcznie, źe się w progu P°t^ 
nął o podłogę i starego z but^ 
pano. Sędzia wsadził go dla u v 

nerwów na 
3 miesiące. 

Przy tej sposobności wy$zt? 
ciekawa historja życia Kit<#°' 3; 
się, że Charles Ki t e jest ju* P° 2 

* 1 J,„ drobne* 

*9, w

 u " , i i r Papierowy NuYn!Ccnu y-87: dok 
i * * a J U 5 ł , w Płaceniu 9.0. 
i t | gan i l i 3 2 \ w place 

i £ w ż a d a n i u 4 - y i ) -
-.11 T a w zadaniu 2-1 

lol%zy morder 
z o s t a ł osc 

tfzemlfk Sześciotygc 
" * W sprawie skry 

C - a r z a Czechowsk, 
t a

0 n e w głębokiej 
Vdt| C iemnicy 
, s P r a i U ? a n < * o przez 
* *o L M f e v v netrznych 

* u r 3 p d u w W i ] n i e 
"dziale del 

' l l n _ d y Policji insp. 

swem życiu skazany za ukr.V* Pogodny staruszek ni-- —-
tu, a przyjmując wyrok do 
powiedział ze spokojem: 

„Chyba jeszcze P"5r - -
70-ki — ze dwa „drobi™' ^ 

. . . „ Anl\Q W 

r ó w i ^ 
walić", aby mi się zgadzało 

^adzo rem prokur 
i j ł , : e s e n J e ^ zostały u 
b * n a nv U r a w c * ^ r o c 

: skin, 2 Procesów 
m s łuch^eanizacy j 

I D rti i' 
Jacz Pol i tec 

0tnan fi 

T»ch Czkały we Lw 

jem 
Na to sędzia odparł z 

— AU right, You mi *" ' " 
mu nie?). 

Podsłucha** 

îe • cni; 
* . t 

Ni^^trzyni 

INie k u l f ońe<:vł nied; 
^-letniego 

Udział w nap; 

W S Z K O L -

Nauczyciel: - . P ^ e & y * nauczyciel: — * " * 0yw" a 
czy świat jest plaski, czy proS« 

Irenka 
profesora, 

świat ma noP' 

— Skąd ci to wpadło 
— Bo wszyscy m ^ * * n g u o * -

raz przewrócony do góry 

ary 

^ K ? l^H w „0.1, 
Si uu-^Jrzymaniu i 
"U. t f v k ' I n s t y t u t u 

• o ł ] v d n

 2 n a o c z 

? ł c i a *tS2cdł uL S 
Pewnym moi 

2 nieogrodz 
cmentarza 

^̂ Uon n a w y j 
śi? 

WYGADAŁ SI* ' ^ 

Policjant spotyka na 
go złodzieja, który nr 
butów. Zaczyna z nim r < 

który m 0 8 1 

in8c l 

- A n o , K u b a , s k « 
— A no, kupiłem j? s , , 
— A cóż to kosztu j - faleń1' 

się me V' — A no, o t° 
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Sędzia 

Kcdaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacyjne) 
w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 
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